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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Ptedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracja i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zoh. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.Piątek, 1O grudnia 1886. STANISŁAW &RY&LEWICZ z Poznania.
AJENCIE KURYERA POZNAŃSKIEGO:B a j c h m a n n i P r e n d 1 e r, w Warszawie ulica Senatorska 22 - R
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Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler:

doznań, 9 grudnia.
(^roza,prze'‘iilenia ministeryalnego we Prancyi• n 
^îqnîh Jak0 mająoy najwięcój widoków objęcia 
godności prezesa nowego gabinetu, i grożące ztad 
Prancyi niebezpieczeństwo. — Posłuchanie ^deputa- 
cyi bułgarskiój u króla Milana; przyjęcie jéj w 
Peszcie_i Wiedniu; gniew prasy rosyjskiój nowe 
Pośrednictwo Turcyi w Zofii i odpowiedź rządu 
bułgarskiego na propozycye Gadbana paszy; sprae-
ÎBemiJlal07KC1-’ .dot?cziice stósnnku Rosyi do 
nistw wn- Zbr°3e®1® sl? Belgii, oświadczenie mi-

Jny’ upadek. Projektu dep. Oultremont, 
żądający zaprowadzenia osobistej służby wojskowe

1 Przyjęcie budżetu wojskowego.)
Nowy gabinet francuski przychodzi na

świat wśród straszliwych boleści porodu — 
bywają nawet chwile, że p. Grévy po­
czyna wątpić, . czy mu się powiedzie zna- 
lesc męża, któryby miał odwagę podjąć 
się nader niebezpiecznego zadania uszczę­
śliwienia republiki nowém ministerstwem. 
1 akie wrażenie sprawiają nadeszłe wczo- 
iaj i dzisiaj telegramy z Paryża odno­
szące się do kryzis gabinetowej. P. Frey­
cinet nie chce stanowczo dźwigać na 
swych barkach ciężaru dalszych rządów, 
me chce być narzędziem radykałów, któ­
rym tak długo ustępował, chociaż pan 
Clemenceau nie traci nadziei, że prezes 
gabinetu da się w końcu nakłonić do po­
zostania przy władzy i do nowych ustępstw 
na rzecz dotychczasowych swych sprzy­
mierzeńców. Prezydent republiki odbywa 
ustawicznie konferencye to z Ferrym, 
Brissonem, Boisselem,to znów z Clemenceau 
i Floquétem. Ten ostatni najwięcej 
jeszcze okazuje ochoty do przyjęcia go­
dności prezesa nowego gabinetu. P. Floquet 
jest czystój krwi radykałem i wielce nie­
sympatyczny dla Rosyi z powodu swych 
dawnych sympatyi dla Polaków, chociaż 
„Nowoje Wremia“ zapewnia, że fakt ten 
nie zmieni wcale uczuć rosyjskich dla 
Francyi. Jako radykał powołałby pan 
Floquet samych swych zwolenników do 
gabinetu. Francya pod jego rządami znio­
słaby konkordat z Stolicą św. i zerwała 
z nią wszelkie stosunki. Umiarkowani 
republikanie i oportuniści, widząc to gro­
żące krajowi niebezpieczeństwo, mają 
być przeciwni oddaniu steru rządów w 
rące Floqueta. Nieprzejednani i żywioły 
przewrotu pchają ustawicznie nawę re­
publiki na niebezpieczne flukta. Na wtor- 
kowém posiedzeniu Izby deputowanych 
wniósł Michelin o rewizyą konstytucyi, 
twierdząc, że jest ona jedynym środkiem, 
zdolnym wydobyć kraj z obecnego za­
mętu. Odpowiedział mu słusznie Barodet, 
że rewizya konstytucyi większeby jeszcze 
sprowadziła zamieszanie i rozbiła do re­
szty republikanów. Za rewizyą oświad­
czyli się naturalnie bonapartyści, wy­
stąpił przeciwko niéj Andrieux a Izba 431 
przeciw 41 głosom odrzuciła propozycyą 
Michelina wraz z jego wnioskiem, żąda­
jącym nagłości obrad w t.éj sprawie. Je­
dna z gazet berlińskich tak ocenia obe­
cne położenie we Francyi.

Pan Freycinet podał się do dymisyi. Wnet 
wszystkie ręce, które obaliły domek z kart, 
wprawiono w ruch, by tę wątłą budowę na 
nowo postawić. Zawsze pozostanie to tylko 
domkiem z kart. Takiéj zabawki mogłaby so­
bie tylko Francya pokojowa pozwolić; ale 
Francya chcąca prowadzić wielką politykę, — 
Francya wyzywająca Anglią, grożąca Niem­
com, i ofiarująca swą pomoc i obronę Rosyi, 
taka Francya postępowaniem swem doprowa­
dza się ad absurdum- Kto wie, czy w innéj 
jakiéj stolicy nosy więcćj się nie przedłużyły, 
aniżeli w Paryżu. Być może, iż wiadomość 
o katastrofie nadeszła tam w chwili psycho­
logicznej, w której dobrzeby było, ażeby zwo­
lennicy przymierza z Francyą zastanowili się 
nad tém, że rządy francuskie poty tylko trwają, 
póki słońce świeci. W razie nieszczęścia nie­
daleko do rewolucyi, jak w dniu 4 września 
1870 roku, albo do komuny, jak w marcu 
roku następnego. Teraz naprzyklad, gdy dzięki 
połączonym usiłowaniom wszystkich stronnictw, 
finanse Francyi stanowią — co najmniej ciężki 
kłopot, zamiast wspierania Freycineta i jego 
rządów, jedynie możliwych i dozwalających 
mieć nadzieję wybrnięcia, obalają go. Jeżeli 
zamierzony alians francusko-rosyjski ma przyjść 
do skutku, radzilibyśmy zamieścić w nim arty­
kuł, zabraniający zmieniać rząd we I rancyi 
w ciągu trwania przymierza; bez tego na nic 
liczyć nie można. Pozostaje pytanie, kto po­
ręczy za dotrzymanie tego warunku ?

Uwagi te są niestety słuszne, ale nie 
są nowością, i my powtarzać je musimy 
codziennie; mimo to wypadki takie, jak 
obalenie Freycineta, ustawicznie się we 
Francyi powtarzają.

Z pobytu deputacyi bułgarskiej w 
Białogrodzie, Peszcie i Wiedniu podaje 
telegraf następujące szczegóły: W dniu 
6 b. m. przyjmował król Milan deputa­
cyą, która wyraziła mu w imieniu rządu 
i narodu bułgarskiego podziękowanie za

okazaną z jego strony życzliwość przy 
odnowieniu dyplomatycznych stosunków po­
między obydwoma krajami sąsiedniemi 
i to właśnie w chwili krytyczuej dla 
Bułgaryi, kiedy chodziło ó obecną jej 
niepodległość. Posłuchanie trwało prze­
szło półtorej godziny i było bardzo ser­
deczne. Do Pesztu przybyła deputacya 
we wtorek o godz. 1 minut 40 w połu­
dnie. Na dworcu oczekiwała na nią bar­
dzo liczna publiczność a wśród nićj mło­
dzież uniwersytecka. Na przemowę jedne­
go z studentów odpowiedział członek de­
putacyi Greków. „Węgrzy — tak mó­
wił — urządzili tę manifestacyą nie de­
putacyi, jeno dla narodu bułgarskiego 
i jego sprawy. Bułgarya podjęła walkę 
o prawa swoje i niepodległość. Na Buł­
garów nie spada wina za dzisiejsze poło­
żenie, nie odpowiadają oni tćż za nie; 
Bułgarya przyjmuje każdą rękojmią, za­
bezpieczającą jej konstytucyjną niezawi­
słość i czuje się szczęśliwą, widząc te 
sympatye szlachetnego narodu węgierskie­
go, towarzyszące jej ciężkim walkom.“ 
Greków wzniósł w końcu okrzyk na cześć 
Węgrów. — Do Wiednia przybyła depu­
tacya już we wtorek. Wiedeńczycy nie 
wyprawili jej żadnój owacyi na dworcu. 
Wczoraj miał przyjmować deputacyą hra­
bia Kalnoky i wyrobić jej posłuchanie 
u cesarza. Czy deputacyą przyjmie amba­
sador rosyjski książę Łobanow, nie wia­
domo. Podobno oświadczono jej, ażeby 
nie przybywała do Petersburga, gdyż car 
nie udzieli jej audyencyi. — Turcya, ode­
brawszy tyle razy rekuzę, nie przestaje 
występować jako pośredniczka pomiędzy 
Rosyą a rządem bułgarskim. Wysłannik 
turecki w Zofii, Gadban pasza, oświad­
czył rejencyi, że Porta gotowa uznać 
uchwały sejmu bułgarskiego pod warun­
kiem, iż utworzone zostanie ministerstwo, 
w którego skład weszliby także przed­
stawiciele opozycyi, a dalój; ażeby ręjen- 
cya i sejm zgodził się na kandydaturę 
księcia Mingrelii. Podstęp tu widoczny; 
to też rejencya odpowiedziała, że w 
kwestyi dotyczącej osób gotowa jest po­
nieść ofiarę; ale co się tyczy proponowa- 
nój kandydatury, to rozstrzyga sobranje, 
które zdaje się być jej przeciwne. — W 
Rosyi z coraz większą nieufnością spo­
glądają na ten objazd deputacyi bułgarskiej.

Czyż nie ma — woła „Nowoje Wre­
mia“ — środków do położenia kresu tej zu- 
chwałój komedyi, odgrywanój przez zofijskich 
samozwańców za wiedzą rządów, jawnie dzia­
łających przeciw Rosyi? Delegaci sobranja 
tyrnowskiego nie ukrywają celu podróży swój 
do stolic wielkich mocarstw i rejencya zofij- 
ska urzędownie cel ten ogłasza. Rosya, zda­
niem naszem ma niewątpliwe prawo udać się 
do zachodnich gabinetów ze stanowczćm wy­
maganiem, ażeby nie przyczyniały się za­
chowywaniem się swojóm do trwania podróży 
owej pp.: Stoiłowa, Grekowa i Kulczewa, i 
wprost oświadczyły delegatom, że mocarstwa 
nie uznają wcale uwierzytelnień, jakiemi ich 
obdarzono, i nie życzą sobie słuchać ich ob­
jaśnień. Żadnej nie żywimy nadziei, że wy­
maganie takie uwzględnione będzie przez 
wszystkie gabinety, oświadczenia wszakże od­
mowne niektórych z nich będą miały zawsze 
dla rządu rosyjskiego tę wartość, że ostate­
cznie wyświetlą zawikłaną niemożliwie kwe- 
styą trójprzymierza i przywrócą Rosyi wol­
ność działania. Jeżeli gabinet petersburski je­
dnocześnie sformułuje w zupełności pogląd 
swój na dalszy przebieg rozstrzygnięcia .kwe­
styi, — dypiomacya zachodnia ujrzy się w 
każdym razie zmuszoną do odkrycia własnych 
kart. Potrzebujemy wiedzieć z całą dokładno­
ścią, co się mianowicie ukrywa za krasomó- 
wczemi demonstracyami brytańskicb, austryacko- 
węgierskich i włoskich mężów sianu. Czas 
upływa, i dl^ Rosyi zgoła nie jest pożąda- 
nem, ażeby przyszła wiosna zastała kwestyą 
bułgarską w jej obecnem, niemożłiwem do 
zniesienia położeniu.

Korespondenci gazet nawet berliń­
skich donoszą o oziębieniu stósuuków po­
między Rosyą a Niemcami. Hr. Schwei- 
nitz miał się skarżyć przed hr. Tołsto­
jem na wrogą postawę prasy rosyjskiej 
względem Niemiec; minister rosyjski 
miał odpowiedzieć, że i część prasy nie­
mieckiej również bardzo nieprzyjaźnie pi- 
sze o Rosyi. Tymczasem nadeszły dziś 
z Petersburga telegram donosi, że car 
podczas bankietu danego wczoraj z po­
wodu uroczystości orderu św. Jerzego, 
zwróciwszy się do ambasadora niemie­
ckiego, wychylił puchar na zdrowie ce­
sarza Niemiec, jako najstarszego rycerza 
tegoż orderu, — Wedle rewelacyi pary­
skiego „Figara,“ które zdaniem prasy 
niemieckiej zaczerpnął tenże dziennik z 
ambasady rosyjskiej, usłuchał car rad 
monarchy niemieckiego i nie myśli już

dziś wcale o r jpą. t « orężem pretensyi 
swych do Bułgąryifi*»? żąda tylko, aże­
by zapewniono-Rosyi wpływ i znaczenie. 
„Fremdenblatt“ wiedeński usiłuje roz­
broić gniew Rosyi i zapewnia, że dyplo- 
macya europejska nie myśli wcale o osa­
dzeniu na tronie księcia Aleksandra i 
pragnie tylko uregulować sprawę unii 
pomiędzy Bułgaryą a wschodnią Rume- 
lią, która to unia jest spełnionym faktem 
i cofnąć go żadną miarą nie można.

Belgia, jak to oświadczył minister 
wojny podczas wtorkowych obrad nad 
budżetem, ma armią, liczącą na stopie 
wojennej 130 tysięcy żółnierzy. Rząd 
domaga się kredytu na polepszenie broni 
i rozszerzenie fortów na linii Mozy, przy 
czem główną swą uwagę zwróci na Ant­
werpią, która jest punktem środkowym 
całej obrony narodowćj.y Minister zarę­
czał, że rząd mimo tych przygotowań wo­
jennych nie będzie^.żądał powiększenia 
podatków. — Biura Izby odrzuciły znaczną 
większością znany projekt dep. Oultre­
mont, żądający zaprowadzenia osobistśj 
służby wojskowej,¡j chociaż na pełnem po­
siedzeniu oświadczyły się za nim 52 
głosy a przeciw 43. Izba przyjęła 96 
przeciw 11 głosom budżet wojskowy ; 
siedmiu posłów powstrzymało się od gło­
sowania.

* Sejmik powiatowy nowego po­
wiatu strzelińskiego odbędzie się dnia 
13 b. m. w Strzelnie. Przypominając o 
tćm, spodziewamy się, że wszyscy upra­
wnieni do wyboru Polacy obywatelską 
swą powinność spełnią już to stawiając 
się osobiście, już tóż przesyłając innym 
członkom sejmiku swe plenipotencye. Spis 
uprawnionych do głosowania obywateli 
podaliśmy w numerze 274 „Kuryera Po­
znańskiego.“

W sprawie wydalania.

Ciekawy artykuł zamieściło peters­
burskie pismo „Nowoje Wremia“ w 
ostatnim numerze, z którego się dowia­
dujemy, iż osobna komisya, pod przewo­
dnictwem senatora Plewe obradująca, 
przygotowuje ukaz, na mocy którego wy­
daleni będą z granic cesarstwa Niemcy, 
nie będący poddanymi rosyjskimi. Przy­
czyną tego ukazu ma być fakt, że w 
ostatnich latach liczba przybyszów nie­
mieckich do Rosyi tak się wzmogła, iż 
konsulat rosyjski w Berlinie opłacany 
bywa z podatków, pobieranych od wizy 
paszportów wychodźców niemieckich do 
Rosyi.

Dalej powiadają „Now. Wr.“ bez o- 
gródki, że* środek tenjprzedsięwzięty ze 
względu na to, co „nastąpić może“, wy­
wołany jest także w pewnój części bez­
względnością, z jaką wydalono gromadnie 
poddanych rosyjskich, przebywających w 
granicach państwa pruskiego.

Z artykułu „Nowoje Wremia“ dowia­
dujemy się także, że gdy wydalania pru­
skie przybrały zbyt wielkie rozmiary nowy 
ambasador rosyjski, hr. Szuwałow wraz 
z kanclerstwem rosyjskim zażądał pewnej 
modyfikacyi, co pod koniec roku zeszłego 
spowodować miało rozporządzenie tój tre­
ści, iż poddani rosyjscy, o ile nie są Po­
lakami lub żydami, mogą pozostać w kraju 
na czas dłuższy, że jednakże pozwolenie 
to może być każdego czasu odwołane. 
„Nowoje Wr.“ twierdzi, że tego rodzaju 
pozwolenia do najwyższego stopnia ubli­
żają Rosyi i szkodzą jej interesom, i że 
z tego powodu ambasador rosyjski rozpo­
czął z rządem pruskiem rokowania co do 
zawarcia nowój konwencyi granicznój, 
gdyż dawniejsza, zobowięzująca jedynie 
do przyjmowania wydalonych włóczęgów, 
żebraków i skazańców, została zupełnie 
unieważnioną przez najnowsze wypadki. 
Nowa konwencya ma przywrócić podda­
nym rosyjskim ale nie Polakom i nie ży­
dom prawo stałego pobytu. Co do Pola­
ków — piszą „Now. Wremia“ — to jak 
słychać rząd pruski uporczywie domaga 
się, aby dla nich granice państwa pru­
skiego pozostały zamknięte. „Now. Wr.“ 
wyraża atoli nadzieję, iż to żądanie pru­
skie odnosić się jedynie może do przesie­
dleńców i zbiegów, których żadne pań­
stwo u siebie cierpieć nie chce, zwłaszcza 
w pogranicznych prowincyach, że jednak­
że Polakom, przybywającym w interesach 
handlowych i przemysłowych, lub osobi­
stych do Prus, pobyt krótszy lub dłuższy 
będzie dozwolony.

Takie są wywody rosyjskiego pisma, 
które w tonie dość ostrym na początku i 
na końcu artykułu zapowiada wydalanie

poddanych niemieckich z granic cesarstwa 
rosyjskiego.

Z dyecezyi chełmińskiej.

Z powodu zamianowania Imci księdza 
dr. Ludtkego, dotychczasowego nauczyciela 
religiiśw. w gimnazyum chojnickiem, Ofi- 
cyałem Najprzew. ks. Biskupa chełmiń­
skiego, dr. Rednera, czytamy w „Gaz. 
Toruńskiej:“

„Ks. dr. Klemens Lfidtke, tak samo jak 
ks. Biskup, syn nauczyciela wiejskiego, uro­
dzony r. 1841, przez lat 19 spełna zajmo­
wał stanowisko nauczyciela religii przy gimna­
zyum chojnickiem. Wiernym był nauczycie­
lem, niejako opiekunem i ojcem uczniów, wzo­
rowym też jest i światłym kapłanem. Szczo­
dra jego ręka zawsze była otwartą dla bie­
dnych, radą swą służył każdemu i wszędzie; 
jego tóż niezmordowaną starannością zrestau- 
rowano się niejeden kościółek, a w czasie osta­
tnim powstał z jego inicyatywy jako zupełnie 
nowa kreacya szpital pod zarządem Sióstr 
Franciszkanek w Chojnicach. Wiemy też z 
pewnego źródła, że o zaszczytny urząd Ofi- 
cyala wcale się nie ubiegał, lecz przeciwnie 
kilkakrotnie nawet się wymawiał, i że tylko 
ulegając silnemu naciskowi, na nowe swe sta­
nowisko' się przenosi. Czy wybór jego mimo 
tych zalet, względnie do stosunków naszej 
dyecezyi, był ze wszech miar odpowiedni, 
niechaj każdy bezstronny osądzić zechce. 
Czuł i czuje on to sam bezwątpienia najle­
piej. Ks. Ludtke jest z urodzenia Niemcem, 
i jeżeli się narodowości swej nigdy nie wypie­
rał, i jako mąż wykształcony ostateczne z pe­
wnych zasad wyprowadzać musial konsekwen- 
cye i ruchliwym, może najruchliwszym byl 
dotąd członkiem partyi niemiecko-katolickiej 
w Prusach Zachodnich: to żaden człowiek 
zdrowymi zmysłami obdarzony, nie będzie mu 
śmiał ztąd robić zarzutu. Ale z drugiej stro­
ny nikt prawdziwości -Zapatrywania zaprze­
czyć nie zdoła, że ks. dr. Ludtke zdatny jest 
na Oficyała w każdej innój dyecezyi, byle nie 
w polskiej, a nasza dyecezya jest polską i 
przy pomocy Bożej taką pozostanie, — cho­
ciaż nawet obecny nasz Arcypasterz słabo, a 
ks. Oficyał nie bardzo poprawnie włada języ­
kiem polskim.

Smutne mimowoli nasuwają się nam myśli. 
Ale „niech się dzieje wola Nieba,“ a my 
„róbmy swoje.“ Innemi słowy: znosić bę­
dziemy wszystko z cierpliwością i przynale­
żną uległością, lecz będziemy umieli i śledzić 
wszelkie kroki i tam podnosić żale, gdzie oko­
liczności tego wymagać będą. — My Polacy 
mamy także prawo do naszego Pasterza, 
p r a w o d o j e g o m i ł o ś c i, prawodo 
jego opieki, szczególnie w czasie obe­
cnym, w obec przykrego naszego położenia. 
Znać my go chcemy, a więc i on nas 
znać powinien. My tu jeszcze Bogu dzięki u- 
famy, że ta walka, którą przeciw nam na wszel­
kich posterunkach rozpoczęto, nie przeniesie się do 
świętych Kościoła przybytków i mamy tę nie­
kłamaną ufność, że Kościół macochą dla nas 
nigdy nie będzie.“

Ruch w świecie katolickim.
W czasopiśmie „Grenzboten“ znajdu­

jemy pod powyższym napisem długi arty­
kuł, którybyśmy nazwać mogli „przeglą­
dem kwartalnym“ ostatnich wypadków 
w kościelno-politycznem i religijno-spółe- 
cznem życiu w granicach Niemiec. Jest 
to ciekawy ze wszech miar objaw pół- 
urzędowej obłudy, na którą w kilku sło­
wach pragnęlibyśmy zwrócić uwagę.

Artykuł ten jest odgrzewaną potrawą, 
bo zawiera tylko zestawienie tego, czem 
pewien rodzaj prasy niemieckiej od kwar­
tału i dalej karmi swych czytelników, 
atoli z tego zestawienia widnieje jeszcze 
wyraźniej fałsz i obłuda, jaką się autor 
posługuje w obee Kościoła katolickiego.

Autor ubolewa w najserdeczniejszych 
na pozór wyrazach nad smutnem wewnę- 
trznem położeniem i stanem Kościoła ka­
tolickiego, nad Papieżem i Biskupami, 
którzy nie mogą, dzisiaj już powstrzymać 
„rewolucyjnego i demokratycznego ruchu“ 
jaki zapanował w katolicyzmie, w którym 
żywioł świecki zaczyna brać górę nad du­
chownym !

Ojciec św., ten nieomylny Papież rzym­
ski, miał przy zawieraniu pokoju z potę- 
żnem państwem niemieckiem więcej tru­
dności w uzyskaniu cichego przyzwolenia 
Windthorsta, aniżeli w uzyskaniu jawnego 
przyzwolenia księcia Bismarcka.

Wnuki i synowie rewolucyonistów z r. 
1848 — tak pisze autor — sprzymierzyli 
się z księżmi siedzącymi po redakcyacb, 
z duchowieństwem parafialnem, z wpływo- 
wemi osobami z pośród kleru i stawiają

rządowi silną partykularystyczno-postępową 
opozycyą.

Biskupi nie są już dzisiaj panami w 
swych dyecezyach, nie mogą decydować 
o seminarych, o konwiktach, nie mogą 
wypowiedzieć swego zdania o potrzebie 
ustępstw dla państwa, bo ich zakrzyczą 
klerykalni demagodzy, buntujący ludność 
w dzienniczkach i pisemkach — słowem 
duch rewolucyjny, element świecki coraz 
silniej odzywa się w Kościele katolickim.

Państwo, zawierając pokój z Kościołem 
— tak piszą „Grenzboten“ — sądziło, że 
po zawarciu pokoju z Kościołem, ustanie 
opozycyą katolickiego stronnictwa — tym­
czasem opozycyą ta nie tylko nie ustala, 
lecz owszem wzmaga się tak w prasie, 
jak w parlamencie, — a hierarchia nie­
zdolna jest zakląć tych duchów, które się 
wśród walki kulturnej rozpasaly.

Czy to nie ciekawe i nie charakte­
rystyczne ?

Te same pisma, które przed laty 12 
tak gorąco pracowały nad tćm, aby wier­
nych poróżnić z księżmi, księży podbu­
rzyć przeciw Biskupom, a Biskupów o ile 
możności oderwać od Rzymu, które piały 
hymny pochwalne na Dóllingerów, Mi- 
chaelisów, Reinkensów, na rządowych 
proboszczów, dziś leją łzy krokodylowe 
nad hierarchią katolicką!

Te same pisma, które dumne są z 
tego, że żywioł świecki w synodach pro­
testanckich ogromem większości swojćj 
przygniata pastorów i predykantów, płaczą 
nad tern, że zastęp wiernych Kościołowi, 
zacnych,inteligentnych, prawych ludzi zsze- 
regował się około duchowieństwa i razem z 
niem broni świętych praw Kościoła, — że po­
między księżmi znaleźli się ludzie, którzy 
na rozkaz swój władzy, Papieża i Bi­
skupów bronią piórem i słowem zasad ka­
tolickich, a wśród robotników na wzór 
Biskupa Kettelera starają się szczepić 
zdrowe zasady chrześciańskie !

Autor tak się zacietrzewił w swój 
roli „obrońcy“ Kościoła, iż w końcu pro­
ponuje zwołanie soboru kościelnego, na 
którymby, na wzór soboru trydenckiego, 
ustanowiono ogólne reguły i zasady, sto­
sowne do potrzeb i wymagań wieku — 
i... „Grenzbotów!“

Rozumiemy, czego autor sobie życzy: 
na soborze, zwołanym do Berlina lub 
Fuldy, postanowiono, aby znieść frakcyą 
katolicką i Koło polskie; mandaty w ten 
sposób opróżnione zajmą pp. landraci. 
Prasa katolicka nie ma racyi bytu, a 
Kościół rzymsko-katolicki oddaj e się bez­
warunkowo pod skrzydła wypróbowanćj 
opieki państwowego „równouprawnienia.“ 
Bliższe szczegóły wzajemnego stosunku 
określi większość parlamentarna, złożona 
z partyi środkowój.

Od dalszych kombinacyi się wstrzy­
mujemy.

lłzątl w obec cechów.

Od czasu zaprowadzenia wolności pro­
cederowej zaczęto się dopominać dość ogól­
nie zniesienia tej wolności. Na te wy­
magania odpowiedział wreszcie rząd po 
jedenastu latach ustawą z dnia 18 lipca 
1881 roku p. t.: „Nowe cechy.“ Nieba­
wem za tą ustawą wyszedł normalny sta­
tut, wydany z biura kanclerskiego, mająey 
ułatwić cechom zreorganizowanie się do 
końca roku 1884.

Zwolennicy cechów przymusowych nie 
zadowolili się ani tą ustawą, ani tym sta­
tutem normalnym, dopominając się usta­
wicznie zniesienia cechów wolnych. Na 
te żądania zanoszone do ministra spraw 
wewnętrznych przez deputacye, odpowia­
dał minister, aby cechy zastosowały się 
do przepisów z dnia 18 lipca 1881 roku, 
a niewątpliwie dopomogą sobie i prze­
mysłowi.

Mimo to nie ustawały zabiegi przyja­
ciół cechów przymusowych, którzy w pe­
tycyach uchwalanych na różnycli zebra­
niach, obstawali przy swych żądaniach. 
Rok temu wniósł poseł Ackermann (kon­
serwatysta) o zmienienie §§ 14 i 15 Ordy- 
nacyi procederowój, żądając egzaminów 
na majstrów. Wniosek ten nie przyszedł pod 
szersze rozprawy. Zeszłego lata odbyło 
się także kilka zebrań i kongresów rze­
mieślniczych, oświadczających się za egza­
minami na majstrów, a w dalszćj konsek- 
wencyi za cechami przymusowemi. Przed 
kilku dniami ponowił poseł Ackermann 
swój wniosek w parlamencie.

Tak obecnie ma się z sprawą cechów 
przymusowych, — jest ona w projektach 
i petycyach. Tymczasem rząd nie określił 
dotychczas jasno swego stanowiska i za­
patrywania w obec tych ostatnich wyma-



gań, pośrednio dowiadujemy się jednak, 
że rząd nie jest za cechami przymu- 
sowemi.

Prasa półurzędowa głosi bowiem, że 
rząd, chcąc stosownie do zapewnień mo­
wy tronowej podnieść przemysł i jego 
związki korporacyjne, zamierza wystąpić 
z projektem, żądającym, aby także maj­
strowie niecechowi i fabrykanci, zatru­
dniający czeladników, opłacali składki do 
cechów na rzecz czeladników, gdyż — 
jak słusznie powiada ta prasa — niece­
chowi majstrowie korzystają z nauki cze­
ladników, których cechowi wyuczyli. — 
Nadto zamierza rząd urządzić centralny 
urząd cechowy dla całych Niemiec, któ­
rego zadaniem byłoby popieranie cechów 
opartych na dzisiejszych prawnych pod­
stawach. Natomiast nie myśli rząd o 
zmianie ordynacyi procederowśj w tym 
kierunku, aby zaprowadzać przymus ce­
chowy z egzaminami. — Tyle dowiadu­
jemy się chwilowo z pism półurzędowych, 
niebawem niezawodnie więcej się dowie­
my w tćj ciekawój sprawie.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 7 grudnia.
(M.) Dzisiejsze posiedzenie parlamen­

tu trwało tylko godzinę i odbyło się 
w obec bardzo pustych ław poselskich. 
Nasamprzód obradowano bardzo krótko 
nad niezałatwionym w roku zeszłym pro­
jektem, tyczącym się otworzenia semina- 
ryum dla języków wschodnich, poczćm 
oddano go komisyi budżetowej; sprawo­
zdanie komisyi dla długów państwa prze­
kazano bez dyskusyi Izbie rachunko- 
wćj. Następnie kontynuowano specyalne 
rozprawy nad budżetem państwa, miano­
wicie nad administracyą sprawiedliwości 
Rzeszy. Na zapytanie deputowanych dr. 
Rosshirta i dr. Bernutha, w jakiem sta- 
dyum znajdują się prace komisyi, zajętej 
wypracowaniem kodeksu cywilnego, od­
powiedział sekretarz stanu Schelling, 
że komisya doszła już do połowy osta­
tniej części swój pracy (dzierżawa dzie­
dziczna), i że prawdopodobnie w połowie 
przyszłego roku i tę część swćj"pracy u- 
kończy. Wtedy też cały projekt oddany 
zostanie pod sąd publiczny. Publikacya 
projektu nastąpi prawdopodobnie jeszcze 
w przyszłym roku. Komisya zajmie się 
następnie wypracowaniem ustaw uzupeł­
niających, ustawy wstępnej i innych do­
datków.

Socyalno-demokratyczny deput. Bock 
z Groty skarżył się na wygórowane ko­
szta sądowe i adwokackie, które są przy­
czyną, że często niepodobna upomnieć się 
o własne prawo. Zresztą przyjęto etat 
administracyi sprawiedliwości Rzeszy bez 
zmiany. Etat urzędu kolei państwowych, 
Izby rachunkowćj, ogólnego funduszu 
emerytalnego i funduszu inwalidów uchwa­
lono bez dyskusyi.

Przebieg posiedzenia był następujący:
Na porządku dziennym: pierwsze rozpra­

wy nad projektem, tyczącym się otwarcia se- 
minaryum dla języków wschodnich.

Projekt pozwala kanclerzowi zawrzeć 
z rządem pruskim układ celem otworzenia se- 
minaryum dla języków wschodnich przy ber­
lińskim uniwersytecie Fryderyka Wilhelma; 
w układzie tym wolno kanclerzowi imieniem 
Rzeszy zgodzić się na poniesienie połowy ko­
sztów seminaryum pod tym warunkiem, że ta 
połowa kosztów co do jednorazowych wy­
datków na założenie instytucyi nie będzie wy­
nosiła więcćj, jak 20,000 m., i że roczny 
dodatek nie będzie przenosił 36 tysięcy m.

Dep. Grad (Alzatczyk) oświadcza się

Poważniejsze czasopisma warszawskie 
mniej więcej od lat dwóch otworzyły swe 
łamy dla osobnego działu, ekonomicznej, 
że tak powiemy, 'treści. Kwestyonaryusz 
stawiający praktyczne zapytania, jak ra­
dzić na chwilę obecnego ciężkiego prze­
łomu, wywołuje po dziś dzień nieustający 
szereg odpowiedzi. Odpowiedzi te, doty­
czące przeważnie obmyślenia środków ko­
niecznej oszczędności i niemniej konie­
cznego spotęgowania pracy, przechodzą 
nie raz w szersze dziedziny życia społe­
cznego, zbiorowych usiłowań, wychowania 
przyszłych pokoleń itd. — Bywają w ich 
liczbie pospolite i jałowe, komunały tu i 
owdzie się powtarzają, ale i prawd biją- 
cych w oczy, i pobudek do głębszego za­
stanowienia, i podniet do większćj czyn­
ności nie braknie. Owszćm, z nieprzeli­
czonego już pocztu artykułów natchnio­
nych owym kwestyonaryuszem, dałby się 
dzić wybrać spory zapas iście złotych 
ziarn praktycznćj mądrości, które zejdą 
niezawodnie w obfite i dobre żniwo.

Podczas gdy w dzielnicy kraju, podle­
głej Rosyi głos kilku obywateli wywołał 
taką pożądaną reformę w powszednich 
życia stosunkach, nas do tego zniewala 
głos inny, piorunem uderzający na wszy­
stko, co nam miłe, szacowne i drogie. 
Nie kwestyonaryusz przez życzliwe uło­
żony serca, ale raczćj słowa nieprzyjemne i 
przykre uczą nas dziś, jak żyć, jak praco­
wać nam trzeba. Owa pamiętna ponura 
mowa w sejmie pruskim, która od sty­
cznia r. b. kamieniem ciężkiej troski 
przywaliła nam duszę, dla nas może się 
stać hasłem reformy i odrodzenia. Roz­
myślanie bowiem tych słów ostrych i jak-

stanowczo za projektem i przypomina, że w 
innych krajach tego rodzaju instytucye kosztu­
ją rządy daleko więcej, żeby tylko przy­
pomnieć Francyą, gdzie rocznie na ten cel 
wydaje się 154 tysiące franków. Mówca o- 
świadcza, że będzie głosował za projektem, 
wnosi atoli, aby go naprzód przedłożyć ko­
misyi budżetowej.

Dep. K 1 e m m (konserw.) poleca projekt 
ze względu na to, że we Francyi tego sa­
mego rodzaju instytut wykazał bardzo obfite 
owoce. Mówca zgadza się z propozycyą preo- 
pinanta, aby projekt przekazano komisyi bud­
żetowej.

Dep. dr. Bamberger zaznacza, że 
projekt popiera jedynie studyum filologii, 
które przecież nie znajduje się w tern sta- 
dyum, aby aż nowych ustaw potrzeba było na 
popchnięcie go naprzód. Wobec dzisiejszego 
położenia finansowego Niemiec należałoby i 
tego rodzaju drobne wydatki badać z skalpe­
lem krytycznym w ręku. Przykład wzięty 
ze stosunków francuskich i austryackich nie 
jest bynajmniej odpowiedni, gdyż tamtejsze 
instytuty powstały w czasie, w którym Tur- 
cya reprezentowała jeszcze większą potęgę, i 
kiedy studyum języków wschodnich miało pra­
ktyczniejszą doniosłość, aniżeli dzisiaj. Istnie­
je nadto obawa, że dzisiejsze nic nie znaczą­
ce koszta w przyszłości podniosą się znacznie. 
W służbie dyplomatycznój studyum języków 
wschodnich nie jest tak niezbędnem, jak dawniej, 
gdyż Chiny n. p. i Japonia dokumenta dy­
plomatyczne redagują już dzisiaj częścią po 
francusku, częścią po angielsku.

Dep. C u’n y (nar.-lib.) [zwraca uwagę na 
to, że znajomość języków wschodnich okazała 
się bardzo przydatną dla kupieckiego stanu 
niemieckiego. Prasa angielska skarżyła się 
niedawno temu na to, że kupcy niemieccy 
biją angielskich na Wschodzie znajomością ję­
zyków miejscowych.

Projekt przekazano następnie komisyi 
budżetowej.

Izba przystępuje do drugich obrad nad 
etatem i zastanawia się z kolei nad budże­
tem administracyi sprawiedliwości Rzeszy.

Dep. Rosshirt i Bernuth zapy­
tują, jak daleko postąpiły prace komisyi zaję­
tej wypracowaniem kodeksu cywilnego, oświad­
czając zarazem, że byłoby pożądaną rzeczą, 
aby opracowane już projekta poddane zostały 
za pomocą publikacyi naukowćj krytyce.

Sekretarz stanu Schelling. Komisya 
doprowadziła prace już tak daleko, że obe­
cnie zajmuje się już ostatnią częścią zada­
nia, prawem dziedzicznej dzierżawy. Ostatnia 
ta część ukończoną zostanie prawdopodobnie 
już około czerwca roku przyszłego. Wtedy do­
piero można będzie, stósownie do propozycyi 
Rady związkowej, poddać cały projekt publi­
cznej krytyce. Publikacyi projektu spodzie­
wać się należy w roku przyszłym.

Dep. Bock (z Goty, socyalny dem.) 
uprasza sekretarza stanu, aby rząd uczynił 
w’reszcie zadość życzeniom ludu i zniżył ko­
szta sądowe i adwokackie. Projekt, o którym 
wspomina mowa tronowa, uwzględnia interesa 
milionerów, ale nie sprawy ubogich ludzi. 
Wobec takich stosunków nie pozostanie bie­
dnym obywatelom nic innego, jak wyrzec się 
swego prawa. Ubytek procesów wykazuje 
wyraźnie, że tego rodzaju zamieszanie zacho­
dzi w sądownictwie. Mówca wspomina ró­
wnież „tendencyjne“ precesa socyalistyczne i 
procesa o dyety, oraz skarży się na instytucyą 
komorników sądowych.

Parlament przyjmuje budżet administracyi 
sprawiedliwości.

Przyszłe posiedzenie w piątek.

Korespondencje fayera Fosa.
Z Litwy, 3 grudnia.

Nakoniec w przeszłym tygodniu nastą-

kolwiek bolesne i wstrętne, nie byłoby 
bez korzyści.

Słusznie też „Kuryer“ przedrukował 
świeżo tę pamiętną mowę, której odczyty­
wanie, podobnie jak memento mori Tra­
pistów, mogłoby udoskonalać nas ustawi­
czną pamięcią na to, co nam grozi, a co 
się winno odbić o hart niezłomny dusz 
naszych. Im sroższe nad nami zawisły 
groźby i ciosy, tern z większą stałością i 
przytomnością należy im patrzeć w oczy, 
aby kiedyś, kiedyś do pomności módz 
przemówić słowem poety:

Wspomnij, cośmy cierpieli pod chłostą....
A duchaśmy nie dali!

Odczytując świeżo owę gromonośną 
przemowę, coraz to nowe przyszło nam 
w nićj znajdować odcienia. Między 
innemi uderza tam pewne lekceważe­
nie Polaków obok przecenienia Polek. 
Po bliższśm wszelako zastanowieniu się 
łatwo zrozumieć ukrytą intencyą: wszech­
władne siły zagarnęły już wychowa­
nie, rynsztunkiem szkoły zamierzają nowe 
wytworzyć pokolenia na obraz i podo­
bieństwo swoje — i bodaj nadto dufają 
w skuteczność wieloletnich przymusów 
szkolnych, wojskowych i t. p. Atoli po- 
zostaje jedna jeszcze warownia nietknięta 
i nieprzystępna^ której opór gotów ubez- 
władnić, udaremnić wszystkie usiłowania 
przeciwne, jak niegdyś Jasna Góra oparła 
się potopowi klęsk i wojsk nieprzy­
jacielskich.

Tą warownią, tą Jasną Górą, strze­
lającą nadzieją z ciemni dni obecnych, to 
dom polski, a w nim królową niewiasta 
polska dawnego pokroju, zamykająca swe 
działanie, pracę i życie przy ognisku i 
kolebce swych dziatek. Nigdy jej po­
słannictwo nie wzbiło się tak wysoko, 
nie nabrało takiego dostojeństwa i zna­
czenia. Czy stanie na wysokości chwili

pił tragiczny finał w sprawie kościoła w 
Kęstajciach, o której już pisałem dawniej. 
Władze rządowe chcąc ostatecznie prze­
łamać opór włościan, którzy bronili i nie 
dawali swego kościoła, postanowiły dzia­
łać energicznie: gubernator kowieński, 
otoczony oddziałem zbrojnym wojska, zje­
chał osobiście do Kęstajó i kazał się ro­
zejść włościanom; rozkaz nie wywołał 
skutku; wtedy satrapa kazał wojsku strze­
lać do ludu. Jak powiadają, rannych jest 
około czterdziestu, reszta ze znajdujących 
się w świątyni, zdołała uciec, więc żeby 
niepowrócili już na to miejsce, kazał pan 
gubernator zburzyć do szczętu świątynią 
Pańską! Czyn ten, godny potomków 
Dżingischana, nie potrzebuje komentarzy.

Mieszkańcy Wilna pocieszają się na­
dzieją — choć błahą — że może kościół 
świętego Michała, niedawno z klasztorem 
Panien Bernardynek zabrany, uda się od­
zyskać, a to tym sposobem: Kościół ten, 
jako też i klasztor, jest fundacyą sławne­
go Lwa Sapiehy, wojewody wileńskiego, 
hetmana i kanclerza, który tam pocho­
wany w roku 1633 razem ze swojemi dwo­
ma żonami Dorotą Firlejć vną, kasztelanką 
lubelską (1° voto za Stefanem księciem 
Zbarażu, wojewodą trockim) i Halszką 
Radziwiłłówną; pani hrabina Marya Po­
tocka, z domu Sapieżanka, żona Stanisła­
wa, kamerjunkra dworu petersburgskiego 
i koniuszego (syn Aleksandra, szambelana 
Napoleona I, późniejszego kasztelana), 
w której pałacu w Wysokiém-Litewskiém, 
mieszkał car podczas pobytu swego w 
grodzieńskićj gubernii w czasie manewrów 
wojskowych, robi starania, aby odzyskać 
kościół św. Michała z grobami swoich 
wielkich przodków. Pani Marya jest córką 
księcia Franciszka Ksawerego Sapiehy 
(t 1846) z linii Kodeńskićj, pana na Wy­
sokiém-Litewskiém, i Konstancyi Sobań- 
skićj.

wskim przestronny grób weteranów, w 
którym od czasu, kiedy powstał, spoczęło 
już dwunastu strudzonych skołatauóm ży­
ciem. Nikt nie wątpi, że nim spoczną 
w nim resztki osiwiałych starców, którzy 
za ziemię, mającą ich pokryć, z poświę­
ceniem życie swe narażali, a później z 
nędzą walczyli, dalsza ofiarność publiczna 
osłodzi im stosowną pomocą ostatnie 
chwile, jakie jeszcze wśród uas spędzają.

Dr. Mikołaj Zyhlikiewicz, ubezwła- 
dniony na chwilę chorobą, jedyny nasz 
mąż wielkiej inicyatywy i żelaznej woli 
w przeprowadzaniu raz powziętych posta­
nowień — przymiotów tak rzadkich w 
naszem społeczeństwie — bawi od wczo­
raj w Krakowie. Zbierające się w tych 
dniach konsylium lekarzy ma orzec osta­
tecznie, czy dr. Zyhlikiewicz będzie mógł 
zimę przepędzić w kraju i wziąść udział 
jako poseł w bliskich już rozpoczęcia 
czynnościach sejmu krajowego, czy też bę­
dzie musiał, w celu przyspieszenia rekon- 
walescensyi i utrwalenia zdrowia na 
przyszłość, udać się na czas jakiś do 
krajów południowych. Dr. Zyhlikiewicz 
chodzi po mieście, odwiedza znajomych, 
z pozoru twarzy niby nie źle wygląda, 
ale w osłabionym głosie jego przebijają 
jeszcze ślady ciężkiego cierpienia piersio­
wego, jakie świeżo przebył.

Następca jego w marszałkowstwie hr. 
Jan Tarnowski objął już swe urzędowa­
nie, a nie mogąc naraz odbywać rozle­
głych czynności w dwóch znacznie od sie­
bie oddalonych miejscach, doniósł komite­
towi centralnemu Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego, że nadal Towarzystwu te­
mu nie będzie mógł przewodniczyć. Na 
prośbę jednak komitetu przyrzekł zatrzy­
mać prezesostwo i wyręczać się zastępcą 
aż do przyszłego ogólnego zgromadzenia 
członków Towarzystwa, które w celu 
przyjęcia rezygnacyi ustępującego i wy­
boru nowego prezesa, zwołanćm będzie 
w końcu stycznia roku przyszłego.

W celu ukończenia pomnikowego wy­
dawnictwa dzieł Długosza, rozpoczętego 
przez ś. p. hr. Aleksandra Przeździeckie- 
go, przepędza tu obecną zimę syn jego i 
wykonawca woli ojca, hr. Konstanty 
Przeździecki. W gościnnych salonach 
jego zbiera się raz w tydzień cala inteli- 
gencya krakowska, spędzając wieczór na 
zajmującej a bardzo swobodnie odbywają- 
cćj się pogadance.

Bardzo szczęśliwą była, jak się teraz 
pokazuje, myśl założenia Bazaru wyro­
bów krajowych. Ułatwiony odbyt przy­
czyni się nie mało do rozwoju tak zwa­
nego domowego przemysłu krajowego. 
Między okazami celują szczególnie rzeźby, 
wykonane z zakrojem zbliżającym się już 
do prawdziwego artyzmu, bardzo dobre 
wyroby gliniane i koronki, przez znaw­
czynie nasze, za bardzo piękny wyrób u- 
znawane. Szczególny jednak okazał się 
brak w wyrobnictwie naszćm przemysło- 
wem. W dniach poprzedzających św. Mi­
kołaja, w którym to dniu istnieje tu zwy­
czaj wzajemnego obdarzania się upomin­
kami, mnóstwo matek upominało się w 
Bazarze o zabawki dla dzieci i pokazało 
się, że wyrób tych przedmiotów wcale w 
kraju nie istnieje i znaczne pieniądze, na 
ten cel wydawane, płyną w całości za 
granicę. Prasa krajowa wzięła ztąd po- 
chop do stósownćj zachęty, aby przemysł 
tego rodzaju, który stać się może bar­
dzo zyskownym, spiesznie w kraju roz­
budzić.

Kraków. 7 grudnia.
(Komitet dla weteranów. — Dr. Zyhlikiewicz. — 
Marszałek hr. J. Tarnowski. — Wydawnictwo 

dzieł Długosza. — Bazar wyrobów krajowych.) 
(□) Bardzo staranną i wzorowo pra- 

wadzoną czynnością odznacza się tutejszy 
komitet weteranów z r. 1830—31, na 
zachodnią Galicyą założony, a obecnie 
pod przewodnictwem bar. Ksawerego Ko­
nopki działający. Z niedawno ogłoszo­
nego sprawozdania komitetu wynika, że 
topniejący z roku na rok zastęp wetera­
nów wynosi zawsze jeszcze 84, którzy, 
w miarę utraty sił z posuwającym się 
wiekiem, coraz troskliwszej potrzebują 
opieki. Ze liczniejsze dotąd zastępy we­
teranów nie cierpiały wyraźnej biedy, 
świadczy to chlubnie o ofiarności publi­
czności naszój. Stalsze zapomogi płyną 
z zasiłków od czasu do czasu wyznacza­
nych przez wydział krajowy, radę miej­
ską, wielki wydział miejskiej kasy oszczę­
dności i od osób, które się do stałych 
corocznych opłat zobowiązały. Na re­
sztę potrzebnego funduszu składają się 
przypadkowe legaty, bale i koncerta, 
które komitet raz po raz urządza w mie­
ście, bale i koncerta, które ludzie dobrśj 
woli urządzają w czasie sezonu letniego 
po miejscach wód krajowych, względność 
przejeżdżających przez Kraków lub za 
granicą występujących artystów naszych, 
którzy część zysków swoich z koncertów 
i innych przedstawień na rzecz wetera­
nów odstępują, nareszcie ofiarność publi­
czna, ujawniająca się w dość rzęsiście 
płynących składkach, ile razy prasa miej­
scowa ostrzeże o groźnych ubytkach w 
kasie komitetu.

Kosztem i staraniem komitetu zało­
żony też został na cmentarzu krako-

i położenia? Czy odpowie mniemaniu 
lękającego się jćj wpływu i cnoty przeci­
wnika? Aby się nie sprzeniewierzyć obe­
cnym obowiązkom i przeznaczeniu, jedne­
go jej tylko trzeba: zakonnój niemal su­
rowości życia; wyrzeczenia się wszyst­
kiego, co nie pracą, nie powinnością, — po­
święcenia się całkowitego bez chwili wy­
poczynku i wytchnienia. Programatem jćj 
bardziej, niż kiedykolwiek, winien być 
ów szczytny wizerunek niewiasty mężnćj, 
nakreślony nam przez mędrca Pańskiego. 
Dwa rysy przewodnie głównie w owym 
wizerunku uderzają: raż, że chwaląc nie­
wiastę taką, jaką być winna, nie wspo­
mina właściwych jćj płci przymiotów, 
lecz raczćj tęgość i siłę, stanowiącą fun­
dament domu i oparcie rodziny. „Nie­
wiastę mężną któż znajdzie?... Przepa­
sała mocą biodra swe i zmocniła 
ramiona swoje... Rękę swą ściągnęła do 
mocnych rzeczy... M o c i ochędóztwo 
ubiór jćj...“ A powtóre, w tymże obra­
zie, główny nacisk położony na pracy i 
praktycznych zachodach, na dowcipie 
i pożytku jćj rąk, kupieniu 
roli, nasadzeniu winnicy, opa­
trzeniu czeladki w dwie su­
knie, przedaniu urobionego 
przez się rąbk u... A więc moc 
ducha i rąk praca — oto przedewszyst- 
kićm zadanie kobiety. Niech mąż 
wśród starszych ziemi zasia­
da i r a d z i, jej przedewszystkiem na­
leży utrzymywać płonący w domu ka­
ganiec i zamiast gubić się w marze­
niach, w fantazyach, w marnościach ży­
cia, stać się jako okręt kupiecki, 
z daleka przywożący żywność 
swój ę...

I oto z wyżyn ksiąg mądrości znów 
nam przychodzi zstąpić w niższy zakres 
potrzeb chwili, tćj oszczędności zobowię- 
zującćj, a w takich czasach, jak nasze,

w roku przyszłym, skarb państwa w pre­
liminarzu budżetowym ministeryum spraw 
wewnętrznych wyznaczył sumy następu­
jące : dla duchowieństwa w gubernii 
bessarabskićj rs. 457, wileńskićj rs. 66,491, 
witebskiej rs. 26,508, wołyńskićj rs. 49,690 
kop. 15. grodzieńskiej rs. 30,779, jenisej- 
skićj rs. 900; irkuckiej rs. 1,900, kijow­
skiej rs. 20,432. kowieńskiej rs. 88,747, 
kurlandzkićj rs. 5 950, mińskićj rs. 15,809, 
inohylowskiej rs. 7,752, permskiej rs. 400, 
podolskiej rs. 24,401, pskowskiej rs. 57, 
st. petersburskiej rs. 189,063 kop. 75, 
saratowskiej rs. 26,339, stawropolskićj 
rs. 85 kop. 50. Tauryckićj rs. 129, to­
bolskiej rs. 800, tomskićj rs. 1,368, ufim- 
skiej rs. 788, charkowskićj rs. 215, cher- 
sońskićj rs. 4.716 kop. 50, czernichow­
skiej rs. 400, estlandzkićj 343 i w pro- 
wiucyach: zabajkalskiej rs. 680, nad­
morskiej rs. 600, terskićj rs. 171 kop. 
50, w Odessie rs. 2,693 kop. 50 i w 
Taganrogu rs 306. Na utrzymanie 
konsystorzów i semiuaryów wyasygnowa­
no : wileńskiego rs. 14,667, łueko-żyto- 
mierskiego rs. 10,420, telszewskiego 
12,300, mohylowskiego rs. .4,800, tyra- 
spolskiego rs. 19.745, kolegium w Peters- 
burgu rs. 13,292 kop. 85, akademia 4ą. 
chowna w Petersburgu rs. 24,555. —
Koszta utrzymania duchowieństwa w Kró­
lestwie Polskićm obliczone zostały na 
981,261 rs. w kraju zaś Zakaukazkim 
rs. 3,751.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
„Petersb. Gazeta“ nie może się uspo­

koić, że katolicyzm i „rzymscy popi“ za­
czynają tu i owdzie zyskiwać grunt pod 
nogami na półwyspie bałkańskim. Prawda, 
że postępy naszej świętej wiary między 
słowiańszczyzną bałkańską, trzymaną od 
wieków w ciemności prawosławnej i nie­
woli tureckiej, nie są wielkie, ale już same 
ich ślady wprawiają we wściekłość prowo­
dyrów pauslawizmu, którzy w Rumunii, 
Bośni i Hercogowiuie, w Serbii, Bułgaryi 
a nawet w Ozarnogórzu widzą już upadek 
prawosławia. Strach ma wielkie oczy. 
O Bułgaryi i Czarnogórze tak pisze „Pe- 
tersburkaja G.:“

„W Bułgaryi Battenberg, należący, do 
szkoły Hernhutta, zawsze starał się poniżyć 
prawosławie i popierał misyonarstwo katolickie 
i protestancki«. Przebywający w Konstanty­
nopolu exarcha bułgarski nie mógł skutecznie 
walczyć z tem misyonarstwem, bo zawsze był 
w nieporozumieniu z miejscowemi władzami - 
duchownemi, na czele których stał metropolita 
Klement, człowiek niewyraźny i chwiejny, tro­
szczący się bardziej o swoje sprawy osobiste, 
aniżeli o cerkiew.

„Tylko Czarnogórze było dotąd niedostę­
pne dla propagandy katolickiej; ale odkąd na 
mocy przeklętego traktatu berlińskiego, przy­
krojono doń kawałek ziemi zaludnionej przez 
katolików, i tutaj przeniknęło już pożądliwe 
oko jezuickie i łacińska msza poczęła się już 
krzewić, a wiadomo, że misyonarze katoliccy 
nie robią coremonii.

„Ta katolicka gospodarka zniewoliła rząd 
księcia Mikołaja do ujęcia w karby działalno­
ści synów Loyoli, i tu ma swe źródło kon­
kordat z Kuryą, podpisany w Rzymie 30 sier­
pnia. Jakkolwiek zaś trudno to ograniczyć 
takich zręcznych i subtelnych ichmościów, jak 
członkowie „Jezusowej konfraterni“, zawsze 
jednak poddanie ich kontroli państwa, może 
przynieść pewne korzyści, zwłaszcza jeżeli się 
uda utrzymać ich w karbach ściśle religijnych... 
Powtarzamy, jezuici to mistrze w obchodzeniu 
prawa i wszystko zawisło od przezorności i 
zręczności, tembardziej, że w ręce arcybisknpa 
Barskiego oddano tak potężne narzędzie pro­
pagandy, jak szkoła cerkiewna.

prostszych chodzące sukienkach, i do pracy 
zamiast do brzdąkania na fortepianie za­
prawiane; iż chłopcy, którymby rodzice 
mniej dogadzali, słowem iż ta cała suma 
odmawianych fantazyi a ciągłego ujarz­
mienia, nie wykształciłaby pokolenia na 
ciele i duchu silniejszego, hartowniejszego
i zdrowszego ? — odpowiedź nie wątpliwa.

Każdemu dziś wypada obejrzeć się w 
koło i zmierzyć okiem od czego reformę 
zacząć należy. W każdym domu zbytek 
inną przybiera formę : w jednym jest tylko 
nieładem, w drugim wyłącznie na wy* 
kwintnćj zasadza się kuchni.

Tu liczba służby przechodzi potrzebę, tam 
konie stanowią luksusową fantazją- * 1 
niektórych oszczędność całoroczna pochła­
nianą bywa jednćm hucznćm wystąpie­
niem, zjazdem czy imieninami. U innych 
codzienne życie źle jest normowane i 
zakrojem przechodzi miarę możności. Bywa 
tćż i to może najczęścićj, że nie zbyte», 
lecz nieład i niedołęstwo z lenistwa po; 
chodzące powodem ruiny. Płacąc więc J 
swoją osobą, czasem, siłami, oszczędziłoby 
się najwięcćj. Niedołęstwo zaś byw^ 
dwojakie, raz majątkowe, bo najuczciwsz. 
zastępstwo nie wyrówna osobistemu 
pilnowaniu wszystkiego, a z drugićj stro 
ny i indywidualne, bo kto nie wypem> 
swych dni najbliższemi i najprostsze 
obowiązkami, rychło z próżni i próżniactw 
zatęskni do marnych, drogich a nieraz 
zdrożnych rozrywek.

Człowiek, któremu śmierć w oczy za­
gląda, zwykle się jeszcze staranniej z 
sumieniem rachuje. Da Bóg i tym raze 
nie zginiemy, nie umrzemy, ale trudno 
nie przyznać, że i nam w tćj chw> 
śmierć w oczy zagląda. Słuszna tedy, 
abyśmy surowszy rachunek sumienia o - 
prawiali. Każden naród, każda bo J 
okolica miewać zwykła osobne swój 
narowy i wady. Niektóre części kraj

ZIEMIE POLSKIE.
* Na utrzymanie duchowień­

stwa rzymsko-katolickiego w cesarstwie

nabierającćj słodyczy ofiary. Wiele się 
już na tern polu zrobiło, a jednak wiele 
się jeszcze da zrobić — a zrobić trzeba. 
Wiem, iż podnoszą się głosy, iż drobia­
zgami ani ziemi nie uratujemy, ani tćż 
jej nie przysporzymy. Przypomina to 
żywcem żarty niedowiarków, gdy na­
śmiewając się z postów katolickich, 
twierdzą, iż na śledziu do nieba zajechać 
mniemamy. A tymczasem cóż jest za­
sługą, co istotą postu ? Czy błaha różni­
ca mięsnych lub rybnych potraw ? czyli 
też dowód posłuszeństwa, złożony kościel­
nym przykazaniom, karność umartwieniem 
wyćwiczona i stwierdzana, słowem uległość, 
kształcąca ducha w karbach obowiązku. 
W niejednej drobnostkowej oszczędności, 
zahartowaniu woli i spełnieniu powinno­
ści jużby dostateczną przyniosły korzyść.

U nas właśnie hartu nie wiele, mięk­
kość woli, wygodnictwo, słabość i niesta- 
teczność, głównemi wadami słowiańskie­
mu Takie powszednie ofiary, oszczędno­
ści, umartwienia, już z tego względu mają 
nieobliczoną doniosłość. Ale i z innej 
strony, z praktycznćj, znaczne odnieść mo­
żna pożytki: raz pojechać trzecią klasą, 
zaoszczędzisz ledwie parę groszy, obliczmy 
co w końcu roku się zbierze; raz list na­
pisać zawczasu zamiast kosztowniejszćj 
depeszy, małą stanowi różnicę, w kilka 
miesięcy atoli rubryka wydatków na te­
legramy znacznej ulegnie odmianie. I tak 
we wszystkićm, począwszy od ważnych 
reform zbytkownych, a kończąc na naj­
mniejszych szczegółach ładu i oszczędno­
ści. Hygiena moralna idzie zresztą w pa­
rze z hygieną duchową. Alboż sądzicie, 
iż dziatwa, któraby dla względów konie­
cznej dziś ofiarności w miejscu ka^y i 
herbaty wróciła do polewki i barszczu 
ojców, — iż studenci, wyrzekający się ze 
szlachetnych pobudek tytoniu, iż panienki 
nie bawione, nie strojone, lecz w naj-



NIEMCY.
* B e r 1 i n, 7 grudnia. Wybory uzu­

pełniające do parlamentu w pierwszym 
okręgu wyborczym miasta Berlina skoń­
czyły się zwycięztwem wolnomyślnego 
kandydata, radzcy sądu ziemiańskiego 
Klotza. Oddano tym razem 13,987 gło­
sów, podczas kiedy przy wyborach w 
roku 1884 było ich 16,095. Ubyło zatem 
2108 głosów, co przy wyborach uzupeł­
niających jest zwyczajnym objawem. U- 
bytek ten ponoszą wolnomyślni i rządo- 
wcy, natomiast otrzymał socyalno-demo- 
kratyczny kandydat Christensen 1454 
głosów ; ponieważ socyaliści w roku 1884 
mjeli tylko 821 głosów, przeto liczba ich 
głosów prawie się podwoiła. Przy wszyst­
kich wyborach wykazuje się wzrost so- 
cyalnej demokracyi, co najlepiej dowodzi 
bezskuteczności wszelkich ustaw wyjątko­
wych. Rząd powinienby się nad tem za­
stanowić gruntownie, tóm więcej, że kan­
dydat urzędowy, który przed dwoma laty 
otrzymał 6754 głosy, tym razem miał ich 
tylko 4783 ; narodowi liberałowie zdobyli 
się zaledwie na 486 głosów ! Rząd może 
się z tego przekonać, że i lud kieruje się 
baidzo realną polityką, i że mimo pate­
tycznych frazesów o militaryzmie, jasno 
widzi odwrotną stronę stosunków ekono­
micznych i finansowych. Wolnomyślni 
spadli z 8428 głosów na 7211. W obec 
ogólnego lenistwa wyborców i ogromnego 
ubytku głosów rządowych jest to ubytek 
tern mniejszzgo znaczenia, że tym razem 
nie mieli wolnomyślni po swój stronie, 
jak w roku 1884, głosów katolików i na­
rodowych liberałów. W każdym razie 
wolnomyślni mądrze postąpią, jeżeli na 
przyszły raz wybiorą innego kandydata.

Nader mizernie przedstawia się rezultat 
wyborczy u narodowych liberałów; mimo 
zebrań wyborczych, odbytych przez p. 
Marggrafa, nie osiągnięto nawet pół ty­
siąca głosów! Że narodowi liberałowie 
są tak słabi, tego nikt nie przy­
puszczał !

— Deput. ksiądz dr. Hitze 
przygotowuje projekt, rozciągający prze­
pisy ochronne dla robotników, zawarte 
w §§ 134—I36b ordynacyi procederowej, 
na robotników zatrudnionych przy ma­
szynach. Wedle §§ 134—136 b ordyna­
cyi procederowej nie wolno po fabrykach 
zatrudniać dzieci niżój lat 12. Dzieci od 
lat 12—14 mogą pracować najwyżej 6 
godzin dziennie. Dla młodzieńców od lat 
14—16 przepisany jest czas pracy dzien- 
nój w ilości najwyżej 10 godzin (w przę­
dzalniach 11 godzin). Nadto zakazana 
jest młodym robotnikom praca nocna i 
niedzielna ; położnicom wolno dopiero w 
trzy tygodnie po połogu powrócić do 
pracy. § 154, al. 2 ordynacyi procede­
rowej uchwala, że przepisy te odnoszą, 
się do wszystkich fabryk, które używają 
siły parowśj. Deput. ks. dr. Hitze pra­
cuje tedy obecnie nad wnioskiem, który 
§ 154, alinea 2 nadaje następujące 
brzmienie : „Przepisy §§ 134—136 b obo- 
więzują chlebodawców i robotników w 
warsztatatach, które używają regularnie 
siły parowój lub jakiój innój elementar­
nej (wiatru, wody, gazu, gorącego powie­
trza), nadto w hutach, wielkich zakła­
dach budowlowych i warsztatach okręto­
wych.“ W obec wzmagającego się za­
stosowania motorów gazowych itd. jest 
to rozszerzenie ustawy zupełnie uspra­
wiedliwione i odpowiada nowoczesnemu 
rozwojowi techniki. Najważniejsze prze­
pisy ustawy o ochronie robotników znaj­
dują w ten sposób zastosowanie do mnó­
stwa nowych przedsiębiorstw.

— Wspaniałe przyjęcie, ja-

smutną zyskały sławę pod względem pi­
jatyki lub hulanki. W naszóm Księstwie, 
ani hulanki, ani pijatyki nie powtarzały 
się inaczój, jak w charakterze brzydkich 
lecz rzadkich wyjątków, ale i te zni­
kają powoli. Karty, niestety, i u nas 
stanowiły jednę z klęsk naszój społeczno­
ści. Od czasu do czasu przychodziło i u 
nas słyszeć o majątku przegranym w 
karty, o zmarnowanóm życiu skutkiem 
tej straszliwej namiętności. Zdawało' się, 
iż po pamiętnej mowie księcia Bismarcka 
i znanym jego żarcie, nikt już u nas 
i karty nie weźmie do ręki. Niestety, 
miękkość i lekkomyślność nasza nie dała 
nam dotąd zdobyć się na postanowienie 
wyrzeczenia się do reszty gry hazardowój. 
Nie mówimy o graczach osławionych, dy­
biących, jak wampiry, na nieostrożne a 
lekkomyślne ofiary. Krwiożercze te po­
twory należą do kategoryi ludzi zhańbio­
nych i napiętnowanych, o który ;h tutaj 
Wspominać nie chcemy. Naszóm pra­
gnieniem byłoby wyplenić grę hazardową, 
nawet taką, jaka uchodzi w świecie za 
dozwoloną, przyzwoitą i przystojną, a tak 
strasznie grasującą dzisiaj w całej Euro­
pie. Pragnąc widzieć w niewiastach 
naszych wcielony ideał niewiasty mężnój, 
oprzeć się nie możemy życzeniu, by i 
mężczyźni idąc za przykładem matek, żon 
i sióstr swoich, porzucili, jak one, zabawy, 
stroje i rozryki w społeczeństwach, boga­
tych zarównie uprawnione, jak kwindecz 
lub bakarat w klubach. — Żyjącym w 
niedoli, jak nasza, nie przystoją innym 
społeczeństwom, nie chrześciańskim, lecz 
światowym zakonem konwenansów, do­
zwolone zbytki, próżności, rozrywki. Sło­
wami rzuconemi z trybuny pruskiej boleśnie 
zraniony, szlachcic polski niech nie szuka 
dzisiaj ideału w Niemczech Północnych, 
junkrze, myślistwu oddanym austryackim 
kawalerze, lub w zdegenerowanym członku

ie zgotowano w Berlinie księciu rejento­
wi bawarskiemu, dowodzi, jak bardzo za­
dowolony jest dotychczas dwór berliński 
2 jego rządów. Prasa berlińska wyraża 
także swą radość z powodu przybycia ks. 
rejenta. Z artykułów rządowych i libe­
ralnych dzienników widać jednak, że ks. 
rejent zaskarbił sobie ich wdzięczność 
mianowicie przez zatrzymanie ministerstwa 
Lutza. Zachowanie liberalnego gabinetu 
jest w ich oczach rzeczą główną, ba na­
wet niezbędnym warunkiem dobrego’ sto­
sunku pomiędzy Bawaryą a cesarstwem!

Telegram jeneralnego reprezen­
tanta niemieckiego wschodnio-afrykańskiego 
Towarzystwa w Zanzybarze, rządowego 
budowniczego Horneckego donosi, że Dr. 
Karol Jfihlke zamordowany został w Kis- 
maju na terytoryum sułtana Zanzybaru. 
Junlke był naczelnikiem ostatniej wypra- 

i.? ,, ma^-. Odpłynął on na parowcu
,,Lsolda w dniu 6 Sierpnia z Hamburga 
i nabył wybrzeże Banadir, mianowicie 
port Durnford i ujście rzeki Jub. Jego 
towarzysz, porucznik Giinther, utonął przed 
niedawnym czasem w Jubie. Bliższych 
wiadomości dotąd nie otrzymano. O ży­
ciu Dr. Juhlkego piszą dzienniki berlińskie, 
co następuje: Jfihlke urodził się 6 Wrze­
śnia 1856 r. w Eldenie niedaleko Gryń, 
gdzie ojciec jego był inspektorem i nau­
czycielem przy akademii rolniczej. Do 
szkół gimnazyalnych uczęszczał w Poczda­
mie, przeszedł następnie do królewskiego 
pedagogium w Ilfeld, gdzie złożył egzamin 
w r. 1877. W Ilfeldzie zaprzyjaźnił się z 
Dr. Karolem Petersem. Z nim razem stu- 
dyował w Tybindze, zwiedził następnie 
uniwersytety w Lipsku, Heidelbergu i Ber­
linie ; na ostatnim uniwersytecie złożył 
w r. 1881 egzamin referendaryuszowski, do­
ktoryzował się Heidelbergu i zatrudniony 
był następnie przy sądach w Werder i Pocz­
damie. W r. 1884 wziął udział w zało­
żeniu towarzystwa dla niemieckiej koloni­
zacji, 24 Września udał się do Afryki, 
odbył następnie dwie wyprawy na Kilima- 
Ndscharo i Usagarę, zkąd powrócił w Marcu 
r. b. w zupełnem zdrowiu.

— W dziele swem o s t a r o ka­
tolicyzmie zamieścił prof. dr. Scbulte 
dwa listy nieboszczyka króla Ludwika II 
bawarskiego do dr. Dóllingera, datowane 
z dnia 28 lutego 1870 i 28 lutego 1871 
roku, w których monarcha ten pochwala 
stanowisko zajęte przez głośnego profe­
sora wobec dogmatu o nieomylności pa- 
piezkiój i wyraża się w sposób pogardli­
wy o jezuickich intrygach. Dra Dollin- 
gera nazywa Ludwik II swym Bossue- 
tem, potępia natomiast w sposób nadzwy­
czaj ostry opata Haneberga i księdza 
Arcybiskupa monachijskiego Scherra, 
którzy poddali się uchwale soboru. Dzi­
siejsza monachijska „Allgem. Ztg.“ za­
mieszcza oświadczenie p. Dóllingera, w 
któróm tenże stwierdza, że listy Ladwi- 
ka II wydrukowane zostały bez jego wie­
dzy i woli.

— „Frankfurter Ztg.“ otrzy­
mała z Rzymu następujący telegram: 
„Papież przygotowuje encyklikę, w któ- 
rój zamierza wypowiedzieć swoje zapa­
trywanie na stosunki kościelne w Bawa- 
ryi. W encyklice tej zwróci Ojciec św. 
przedewszystkióm uwagę na to, że obe­
cna sytuacya, wykazująca liberalny rząd, 
mimo przeważnój większości katolickiój w 
sejmie, jest nadal niemożliwą. Encyklika 
ukaże się przed wyboranr.“

— Wiadomo, że kiedy swego cza­
su warty wojskowe prezentowały broń 
przed Biskupem trewirskim, ks. Koru- 
mem, udającym się na pokoje cesarskie, 
w pismach protestancko-prawowiernych 
powstało z tego powodu wielkie oburze­

francuskiej arystokracji, niegodnym po­
tomku rycerskich pradziadów; niech ra­
czej, wspomniawszy na czyny w tjdu 
świetnych wojennych potrzebach przodków 
swoich, na ich ofiary z krwi i miecza w 
sprawach Rzeczypospolitej, złoży dzisiaj 
w ofierze dla kraju i społeczeństwa, któ­
rego honor z jego własnym w jeden łań­
cuch spleciony, szkodliwe i hart duszy 
niweczące rozrywki i zabawy.

Nie durzmy się wymówkami, mniej 
lub więcój uzasadnionemi, nie uniewin­
niajmy słabości własnych, wyrzeknijmy 
się ich raczśj, by ofiarą osobistą i prze­
zwyciężeniem nabrać męztwa i godności 
w cierpieniu, a wytrwałości w pracy.
Cóż dopiero powiedzieć o grze hazardo­
wej, której odgłosy jeszcze, niestety, raz 
po raz dochodzą naszych uszu, narażają­
cej na utratę mienia, lub zaciąganie dłu­
gów w chwili, gdy zmusić to może do 
hańbiącej tarcz herbową sprzedaży ojczy­
stego kawałka ziemi. Od zielonego sto­
lika do komisyi kolonizacyjnej bliska dro­
ga; niechże pamięć na to zrzuci łuskę z 
oczu tych, co nad przepaścią chodząc, 
niebezpieczeństwa widzie« nie chcą, a 
napominających lekceważą.

Stać na straży honoru osobistego nie 
wystarcza w naszóm położeniu, obowią­
zkiem naszóm baczyć zarazem na honor 
całego naszego społeczeństwa, i pod tym 
względem jednostki winne się poddać 
ustawie narzuconej nam nie wolą jedno­
stek, lecz położeniem naszóm. Toczymy 
bój, nie krwawy wprawdzie, lecz dla te­
go właśnie tśm straszniejszy, że nie 
krwawy, w którym albo zwyciężymy, albo 
zginiemy. Usuwać się od niego nikt z 
nas nie chce, wszyscy bez wyjątku wie­
dza i czują, że bez hańby uciec z tśj 
walki nie wolno. Niech jednak każdy 
pamięta, że wśród wojny ^karność musi 
być zdwojona, a sądy wojenne nawet

nie. Teraz donosi „National-Ztg.“, że i 
protestanckiego jeneralnego superinten- 
denta, gdy wjeżdżał do zamku i wyje­
żdżał z niego, spotkał ten sam zaszczyt, — 
spodziewać się tedy należy, że teraz pa­
storzy przestaną już zazdrościć katoli­
ckiemu Biskupowi owego odznaczenia.

— Dep. dr. Schorlemer z Al- 
stu wygłosił przed kilku dniami w Mo- 
guncyi wspaniałą mowę o kwestyach so- 
cyalnych, a mianowicie o znaczeniu cen­
trum. Mówca starał się wykazać, że 
stronnictwo centrum tak samo dzisiaj jest 
niezbędne, jak w dniach najzaciętszej ja- 
wnój walki kulturnój; do centrum da się 
zastosować znane zdanie: sint, ut sunt, 
aut non sint (niech będą takimi, jakimi 
są, lub niech nie będą wcale).

— W zeszły piątek i sobotę 
odbywał się przed pierwszą Izbą karną 
berlińskiego sądu ziemiańskiego I wielki 
proces przeciwko przywódczyniom ruchu 
berlińskich robotnic, paniom: dr. Maryi 
Hoffmann. Paulinie Stagęmann, apteka- 
rzowej Emmie Ihrer i szwaczce Joannie 
Jagert, oskarżonym o przekroczenie usta­
wy o stowarzyszeniach, a mianowicie o 
zajmowanie się na zebraniach stowarzy­
szenia robotnic sprawami politycznemi i 
i łączenie się z iunemi związkami. Sąd 
uznał oskarżone winnemi pierwszej części 
oskarżenia i skazał panią Hoffmann na 
100 mk. kary, odnośnie 10- dni więzienia, 
resztę na 60 mk. kary, odnośnie 6 dni 
więzienia, — równocześnie zadekretował 
rozwiązanie stowarzyszenia robotnic.

— Komisy a wojskowa składa 
się z hr. Ballestrfima, jako przewodniczą­
cego, barona Maltzan-Gulz, jako zastępcy 
przewodniczącego, dalej z pp.: Kościel- 
skiego, hr. Behr-Behrenhoffa, bar. Wfill- 
wartha, bar. Sehenck-Stauffenberga, bar. 
Frankensteina, dr. Orterera, dr. Liebera, 
bar. Huenego, dr. Rosshirta, Trimborna, 
dr. Windhorsta, dr. Bambergera, dr. Hae- 
nela, Richtera, Rickerta, dr. Fregego, 
Helldorfa, Grillenbergera, Hasenclevera, 
Wedella zMalchowa, hr. Salderna z Ahlimb, 
Kollera, Bendy, dr. Kuhla, Hobrechta, 
i Marąuardsena.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Niemieckie kasyno w Pra­

dze obchodziło w dniu 3 b. m. z wiel­
kim przepychem uroczystość 60 rocznicy 
urodzenia deputowanego Schmeykala, zna­
nego liberała, germanofila i wroga naro­
dowych dążności Czechów. Pomiędzy in- 
nemi przesłał i niemiecki uniwersytet 
praski adres, sławiący zasługi solenizan­
ta. Profesor tegoż uniwersytetu, dr. Rob- 
ling przesłał z tego powodu do berliń­
skiej „Germanii“ pismo, w któróm oświad­
cza, że nie mógł umieścić swego nazwi­
ska pod adresem, przeciwnym jego prze­
konaniom politycznym i katolickim.

Wielkość stworzenia.
Dwa odczyty

O. Secchiego (w roku 1876 i 1877)
spolszczone przez

X. W. P.
-------- -------------

I.
Wielkość stworzenia w przestrzeni i czasie.

¡(Ciąg dalszy.)
A jednakże rozmiary stworzenia wysta­

wiają nam tylko jednę i do tego bardzo ze­
wnętrzną stronę jego cudowności, gdy je po­
równamy z jego wewnętrznym organicznym 
układem. Bo jak nie znamy wielkości prze­
strzeni, w której się świat rozłożył, tak 
równie nie znamy jego wewnętrznej budowy.

małe przewinienia nieraz śmiercią karać 
muszą, i słusznie, gdyż honor chorągwi 
splamić mogą jednostki.

Nie jesteśmy wojskiem, lecz chcąc 
walczyć, bądźmy karni jak wojsko, pod­
porządkujmy zachcianki, uwidzenia, upo­
dobania nasze regule, jakiej wymaga 
wspólne dobro, za które walczyć, cier­
pieć i w cierpieniu wytrwać postanowi­
liśmy wszyscy.

Dalecy jesteśmy od twierdzenia, ja­
koby brzydka wada karciarska rozpo­
wszechniona była u nas, bynajmniej, pra­
gniemy tylko wpłynąć na opinią jedno­
stek, lekceważących dotąd sporadyczne 
grubej gry hazardowej wypadki, lub nie 
widzących niebezpieczeństwa w drobnśj 
grze, na którą jednakże nikt obecnie z 
pewnością grosza nie ma.

Któż z grających czy nie grających 
cieszy się dzisiaj pomyślnem stanem swego 
majątku, odpowiedniemi dochodami, któż 
wolny od kłopotu, kto nie zmuszony ogra­
niczać wydatków domowych, nakłaniać 
żonę do oszczędności i odmawiania sobie 
dawniej możliwych rozrywek i przyjem­
ności, gdzież ten ojciec szczęśliwy, któ- 
regoby syn nie widział w ciężkim kłopo­
cie o utrzymanie majątku, pokrycie roz­
chodów w gospodarstwie, o zapłacenie 
raty Ziemstwu ? Któż niema brata, kre­
wnego lub przyjaciela niezagrożonego 
ruiną ? Czyż w takich okolicznościach 
żj7jąc, wolno choćby dla rozrywki, dla 
chwilowego zapomnienia o codziennych 
troskach, zasiadać do gry, mniej czy wię­
cej kosztownej, ze znajomym, przyjacie­
lem, dzielącym niezawodnie losy te same? 
Nie sprzeciwia się to bynajmniej zadość 
uczynieniu potrzebie pewnej rozrywki, 
spotkaniu się w resursie lub klubie, przy- 
znajemy nawet, że w społeczeństwie na- 
szem nie gustuj ącem w spędzaniu wieczo­
rów po kawiarniach lub piwiarniach, po­

Znajdujemy się, panowie, między dwiema 
nieskończonośeiami; jedna jest nadmiar wielka, 
a tę nam odkrywa teleskop ; druga nadmiar 
mała, którą nam odkrywa miskroskop ; a jako 
nie możemy zliczyć gwiazd jednój mgławicy, 
tak nie możemy zliczyć atomów jednej komórki, 
ani organów jednego embryonu.

Kuszono się zbliżyć ilość atomów wodo- 
rodu i kwasorodu, która jest potrzebna do 
utworzenia jednego sześcianu wody, mającego 
71000 cala szerokości, a naliczono ich 3 tysią­
ce 900 bilionów (3.900.000.000.000.000). 
Liczbę tę uważał mikroskopista Sorby, który 
jeszcze raz rachunek ten przejrzał, za dosyć 
dokładną.

Lecz woda należy do żywiołów mniej 
złożonych. Co do białka jaja przekonano się, 
iż diametr najmniejszój molekuły suchego 
albuminu ma 3,83 większą objętość od diame- 
metru najmniejszej molekuły wody i że sześcian 
Viooo calowy obejmował 71 bilionów 
(71.000.000.000.000) tych molekuł skła­
dowych.

Teraz czemże są w porównaniu do tych 
liczb odległości najwyższych linii Noberta, 
któremi doświadczamy siły najpotężniejszych 
naszych mikroskopów ? Fale same światła są 
teraz za grube, by nam mogły tak małe prze­
strzenie rozjaśnić.

Tutaj nadarza mi się zrobić pożyteczne 
zastosowanie tego, co się rzekło, t. j. napię­
tnować jako bezczelnych i nieuków owych 
naturalistów, którzy, żeby utrzymać swe tezy 
o przemianie rodzajów, twierdzą, że pierwotne 
komórki, z których się rozwijają żyjące stwo­
rzenia, są wszystkie jednakowe, opierając się 
na fakcie, że iustrumenta ich nie wykazują 
im żadnój różnicy. Nierozumni nie pojmują 
tego, że te dwie komórki zarodowe, z których 
jedna n. p. rozwinie się w ptaka, druga w 
rybę, mogą i powinny być w swem wewnę- 
trznćm ułożeniu tak różne, jak różne są te 
dwa zwierzęta, gdy już są ukształcone i roz­
winięte, nie pamiętając na to, że przez naj­
potężniejsze nawet instrumenta przedstawiają 
się nam te komóki zarodowe tylko jako punkci­
ki, podobnie jak n. p. słoń i koń wydawają 
się jako punkty ruchome i podobne do siebie 
temu, który je z równiny spostrzega na wierz­
chołku odległej góry.

Lecz do którychby niedorzeczności nie pro­
wadził fanatyzm bezbożny?... A jednakże 
tacy są wyroczniami naszych szkół; starają 
się podać nas w pogardę i spoglądają na nas 
dla naszego nieuctwa z politowaniem, ponie­
waż nie możemy się oderwać od pojęcia Je­
stestwa najwyższego, które wszystko uczyniło 
i wszystkiem rządzi!... Niech przestają na 
rozbieraniu monad, na badaniu embryonów, 
lecz niech zarozumiale o tem nie wyrokują, 
czego nie znają.* 1)

Lecz wróćmy do naszych fal światła. — 
Podziwiano swego czasu bystrość umysłu Fres- 
nela, że nam podał icli miarę, ponieważ nie 
przechodzą kilkomilionowych części mili­
metra. Atoli właśnie te tak małe rozciągło­
ści podawają teraz niektórzy jako wzory na­
szych zwyczajnych miar fundamentalnych, po­
nieważ mają tę wielką zaletę, że nie podle­
gają odmianom, jako i sama konstytucya ma- 
teryi. Nie ma się to czemu dziwić, ponieważ 
jeżeli można było postawić jako jedność miary

') Nieznośnym jest między nimi Haeckel, któ­
ry na seryo jako dowód identyczności zarodków 
przywodzi to, że pod mikroskopem nie wykazują 
żadnój różnicy. Lecz jeszcze się tu nie kończy 
bezczelność tego pisarza. Śmie on się w swśm 
dziele, zamiast samą tizyologią się zajmować, zaczepiać 
czcigodnych mieszkańców Watykanu, traktując 
ich jako materyalistów i nazywając ich ludźmi po­
grążonymi w materyi i brudach opilstwa i wszel­
kiej niewstrzemiężliwości. Samo to dowodzi, jaki 
jest cel tych książek; a jednak wynoszą je jako 
wyrocznie. Dożyliśmy nawet tego wstydu, iż w 
tym roku przy otwarciu szkół włoskich zdania te 
publicznie w prelekcyach wstępnych wygłaszano i 
pochwalano. (Profesor jeden w Messynie, który od­
pisuje Haeckla, nie wymieniając go wcale.

trze bnemi są kluby, resursy, czy Koła 
towarzyskie, słowem towarzystwa zam­
knięte, których urządzenie wywołał ustrój 
dzisiejszy społeczeństw. Dalecy jesteśmy 
od zaprzeczenia tśj potrzeby, lecz dzieląc 
z ogółem przekonanie, że zreformować się 
musimy dzisiaj pod niejednym względem, 
ograniczyć się w wydatkach naszych, są­
dzimy, że i w tój mierze nie jedno mo­
glibyśmy zreformować i zmienić. Skrom­
niejsze pod względem uposażenia Kółko 
w Bazarze, pomijamy milczeniem, nie mo­
żemy jednakże nie podsunąć myśli człon­
kom Resursy, by uwzględniając czssy i 
okoliczności, zastosowali swe ustawy i ro­
czne składki do położenia finansowego 
swych członków.

Nie chcielibyśmy narazić się na za­
rzut mięszania się w prywatne sprawy, 
mogące jedynie obchodzić członków po­
znańskiej Resursy. Nie spodziewamy się 
zasłużyć na podobny zarzut. Uważając 
Resursę za Koło Towarzyskie, wprawdzie 
zamknięte, lecz jawne, do którego należy, 
z małemi wyjątkami, cały kwiat naszego 
obywatelstwa wiejskiego, mniemamy, że, 
pisząc o niej, zajmujemy się sprawą pu­
bliczną, bo instytucyą, mającą wielkie 
znaczenie w życiu naszóm towarzyskiśm.

Pragnąc widzieć szlachtę przodującą 
wszędzie i zawsze, gdzie tego sprawa pu­
bliczna wymaga, życzyć sobie musimy, 
by dzisiaj, w tych ponurych, wszystkie 
serca rozdzierających stósunkach, w ja­
kich żyjemy, w chwili, gdy wszyscy spo­
soby ratowania się od zguby obmyślamy 
i spoglądamy dokoła z tęsknotą, zkądby 
pomoc skuteczna nadejść nam mogła, 
przygotowując się prawie na śmierć, lecz 
prosząc Boga, by umrzeć bez hańby, 0- 
glądamy się znowu na szlachtę, pragnąc, 
by zaparciem się, ofiarą i szlachetnością 
zagrzała znowu serca wszystkich, serce 
całego kraju, dając pierwsza dowody 0-

metr, który w stósunku do swego. pierwowzo­
ru, to jest kwadrantu południka ziemi, się ma 
jako 1 do 10 milionów, można z większą 
jeszcze słusznością wziąść za jedność miary 
falę światła, zrodzoną n. p. przez sod, która 
się ma do metra jak 6 do 10 milionów. 
Okrzewki (diatomaceae), których średnica jest 
mało co większa od średnicy fal czerwonych 
świetlanych, i skomplikowana budowa tych or­
ganizmów wykazują nam, że ten rodzaj miary 
nie jest niedorzeczny i że go jedynie użyć 
można w mechanice molekularnej, tak jak się 
używa odległości słońca od ziemi w mechanice 
niebieskiej.

Widzicie więc uzasadniony sąd wyżćj wy­
powiedziany, że człowiek się znajduje między 
dwiema pozornemi nieskończonośeiami, z któ­
rych jedna odnosi się do tego, co jest wiel­
kie, druga do tego, co jest małe. Chociaż 
właśnie tylko rzeczywista nieskończo­
ność jest dla nas niepojętą, to jednakże i o 
tych dwóch pozornych nie możemy sobie 
utworzyć żadnego wyobrażenia, ani nawet po­
jęcia umysłowego, ponieważ na wyrażenie ich 
rozmiarów mamy tylko długi rzęd liczb.

Wszelako ogrom stworzenia nie polega 
tylko na rozległości i liczbie mas do niego 
użytych, lecz jaśnieje jeszcze wiele więcćj w 
jedności i prostocie pierwiastków' je tworzą­
cych, połączonej z bogactwem niezmierzonćm 
jego okazów. Prostota cudowna, która więcćj 
od wszelkićj innej rzeczy nosi piętno jedności 
tego pierwiastka, który ją z niczego wypro­
wadził !

Pojmujecie zapewne, panowie, że tu mó­
wię o pierwiastku, który rządzi rozmaitemi 
siłami, ożywiającemi materyą. Wykrycie 
przemiany sił fizycznych na równoznaczniki 
(numerus equivalens) stałe i określone było 
owem wielkiem dziełem pokolenia obecnego, co 
rozdarło zasłonę dotychczas ukrywającą nie­
skończoność stósunków zachodzących pomiędzy 
zjawiskami natury. Poznano jasno, że czyn­
nik żaden nie może się na drugi zamienić, 
jeżeli obydwa nie były odmianami jednoro- 
dnemi tego samego pierwiastku.

Ruch mechaniczny, który się przeobrażał 
w ciepło i światło i na odmian, wskazywał 
nam, że ciepło i światło są tylko ruchem. 
Ciepło znowu przemieniało się w elektryczność 
i magnetyzm, a to wskazywało, że dwie te 
siły są także ruchem. Fenomena chemiczne, 
które były jednocześnie źródłami ciepła, ru­
chu, elektryczności, magnetyzmu i światła, 
głośno niejako wołały, że zasadzały się jedy­
nie na gwałtownej przemianie równowagi do­
tychczasowej pierwiastku składowego ciał, i 
tym sposobem także i one zamieniły się w 
ruch. Co więcćj ? Ciężkość sama, ta tajem­
nicza siła, która wszechświatem rządzi, przed­
stawia się nam, jak to wskazują fenomena 
elektryczne i magnetyczne, jako naprężenie 
dynamiczne jakiegoś żywiołu wszędzie rozla­
nego ; a zatem i ona zależy od tego samego 
pierwiastku.

Wielkie te odkrycia przerażały filozofów 
starych szkół, którzy się wahali, czy przyjąć, 
czyli odrzucić te wyniki. Ponieważ atoli pod­
stawy, na których się opierały, były nieporu- 
szone, nie tylko je przyjęli, lecz niektórzy 
nawet przez pewien rodzaj zbytnićj reakcyi 
nie tylko, że nie przeszli granic zimnćj roz­
wagi, lecz nawet jako nieokiełznane rumaki 
rzucili się w najstraszniejsze przepaści. Wi­
dzieli oni w tych rezultatach tryumf prostćj 
materyi nad duchem, sądzili, że wykryli W 
prostych siłach fizycznych początek życia, a 
nawet myśli. Sądzili, że się obyć mogą bez 
Pierwszej Przyczyny i pomięszali dzieło ma­
szyny z maszyną samą — a maszynę z ma­
szynistą.

Daleka atoli od tych zboczeń, prawdziwa 
nauka trzymała się prostej drogi i zdrowego 
rozsądku i ważąc rzeczy wedle słusznćj mia­
ry, korzystała z tych odkryć, ażeby ulepszyć 
fizyologią, rozłączając to, co jest czynnością

fiaruości. Piękna do tego nadarza się jej 
pono chwila dzisiaj, gdy społeczeństwo 
wspólnemi siłami, wspólną ofiarą, wdo­
wim swym groszem pragnie rozwinąć in­
stytucyą Banku Ziemskiego, by zbioro- 
wemi usiłowaniami zaradzić potrzebom 
zgnębionego róluictwa naszego. Piszemy 
pod wrażeniem pogłoski, że między człon­
kami Resursy odezwała się myśl ofiaro­
wania majątku Resursy na Bank Ziem­
ski. Pragnęlibyśmy zamiar ten, godny 
serc szlachetnych, rozdmuchać, wykonanie 
jego przyspieszyć, widzieć go co rychlej 
w czyn zamieniony.

Jeżeli zamiar ten przeprowadzony 
zostanie, ileż otuchy, ileż odwagi odezwie 
się w sercach zwątpiałych, do iluż szla­
chetnych ofiar pobudzi to, może w tój 
chwili jeszcze obojętnych lub niedowie­
rzających! Nie tylko uznanie kraju, ale 
błogosławieństwo wszystkich serc szla­
chetnych spadnie na tych, co idąc za tra- 
dycyami rodzinnemi, na potrzeby kraju 
mienie swe bez wahania łożyli.

Resursa, choć zubożała, dalój resursą 
zostanie, lecz ofiarą uszlachetniona, uwol- 
niona od zarzutów, często się powtarzają­
cych, wyróżni się od europejskich klubów. 
Choć biedna, służyć resursa poznańska 
nie przestanie swym członkom ku godzi­
wej rozrywce, a stanie jakby przekształ­
cona, szanowana i ceniona, zżyta z dolą
i niedolą naszą. Przykład dauy przez 
nią podniesie ducha, uszlachetni nas, na- 
bierzemy sił nowych do zwalczenia sa­
mych siebie, do ostatecznej naprawy i 
pozbycia się wad naszych, a przez to 
samo zdobędziemy się na odwagę w nie­
doli, męztwo i wytrwałość w boju. Niech 
taką będzie odpowiedź szlachty polskiej 
na słowa usłyszane w sejmie pruskim.

Podnieśmy tę rzuconą nam rękawicę. 

----------- -------------------



prostój siły fizycznej, od tego, co jest sku­
tkiem wyższej przyczyny, a nie zważając na 
tych, którzy szukali myśli we fosforze mózgo­
wym i drganiach nerwów mózgowych, uznała 
konieczność przyjęcia przyczyny, różniącej się 
od sił, grubćj materyi, ażeby wytłómaczyć 
działanie myśli. Z tćm wszystkiem twierdzi 
i prawdziwa nauka, że materya użycza du­
chowi narzędzi zmysłowych i mechanizmu, za 
pomocą którego może wykonywać czynności na 
zewnątrz siebie w obec ciał zewnętrznych mate- 
ryalnych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
W niedzielę 12 b. m. odbędzie się w Łe­

knie nadzwyczajne zebranie po­
łączonych Kółek włościańskich 
wągrowieckiego kozielskiego i 
łekińskiego, na które przybędzie pre­
legent p. Chojnacki, — o czćm szanownych 
członków wymienionych Kółek w porozumieniu 
z ich prezesami powiadamia i uprzejmie za­
prasza

W ł. Janta Połczyósi, 
prezes Kółka łekińskiego.

Ogłoszenie konkursu.
Zachęcona powodzeniem konkursu literac­

kiego, redakcya „Tygodnika Ilustrowanego“, 
ogłasza niniejszćm konkurs rysunkowy.

Warunki konkursu są następujące:
Każdy z uczestniczących w konkursie pp. 

malarzy dostarczy redakcyi jeden tylko rysu­
nek treści historycznej, lub jeden rysunek rodza­
jowy, wykonany do trawienia, wielkości 10X14 
cali. Termin nadsyłania rysunków oznacza 
się do 1 lutego 1887 r. Rysunek niepodpisany 
winien nosić na sobie pewne godło, powtórzo­
ne na kopercie zapieczętowanej z nazwiskiem 
autora.

Z pomiędzy nadesłanych w ten sposób ry­
sunków redakcya „Tygodnika Ilustrowanego“ 
zaprosiwszy do współdziałania pp. Feliksa Ge­
bethnera, Leopolda Horowitza i Lucjana Wro- 
tnowskiego, wybierze do wytrawienia i umiesz­
czenia w swćm piśmie trzy rysunki historyczne 
i trzy rysunki rodzajowe, które odda pod sąd 
czytelników w taki sam sposób, jak na tego­
rocznym konkursie literackim.

Za jeden rysunek historyczny i jeden ro­
dzajowy, które mieć będą najwięcej głosów za 
sobą, redakcya wypłaci ich autorom po 100 ru­
bli, oprócz zwykłego honoraryum, przypadają­
cego za wszystkie ogłoszone utwory.

ÄronlKa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Poznań, czwartek 9 grudnia.
* Doniesienia kościelne. (Ciąg dalszy.)
Archidyecezya Poznańska.
Najprzewielebniejszy Arcypasterz mianował 

na mocy upoważnienia Stolicy Apostolskiej dnia 
4 listopada egzaminatorem prosynodalnym ks. 
dr. Kubowicza.

Dnia 25 września r. b. mianowany został 
ks. Kucharzewicz, pleban z Białcza, prodzie­
kanem dekanatu kościańskiego.

Instytucyą kanoniczną otrzymali następu­
jący kapłani:

Dnia 23 września r. b.: 1) ks. dr. Dzie- 
dziński na beneficium w Krobi, 2) ks. Kał- 
kowski na Wilczynę, 3) ks. Chrustowicz na 
Miejską Górkę, 4) ks. Dałkowski na Lussowo.

Dnia 24 września: 1) ks. Ostrowicz na 
Rogoźno, 2) ks. Steffen na Spławie.

Dnia 27 września: 1) ks. Kulesza na Mi­
łosław, 2) ks, Skąpski na Lubasz, 3) ks. Ni- 
ziński na Gnin, 4) ks. Wiśniewski Michał na 
Wielkie Strzelcze, 5) ks. Różycki na Radlin, 
6) ks. Zieliński na Morkę, 7) ks. Ruszkiewicz 
na Oborzyska, 8) ks. Niedbał na Cerekwicę 
(dekanat obornicki), 9) ks. Krakowski na Słu­
pią (dekanat bukowski), 10) ks. Kaźmierski na 
Gościeszyn, 11) ks. Drwęski na Pawłowice, 
12) ks. Szudarek na Niepart, 13) ks. Niklew- 
ski na Jarocin, 14) ks. Bluemel na Gołaszyn, 
15) ks. Szczepański na Doruchów, 16) ks. 
Waściński na Sobiaikowo, 17) ks. Kozielski 
na Ptaszkowo, 18) ks. Laudowicz na Kwilcz, 
19) ks. Marchwicki na Obrzycko, 20) ks. Do­
pierała na Cerekwicę (dekanat borecki), 21) 
ks. Jarosz na Mchy, 22) ks. Gładysz na Stary 
Gostyń, 23) ks. Fligierski na Konary.

Dnia 1 października: 1) ks. Podlewski na 
Wilkowyą, 2) ks. Miśkiewicz na Zakrzewo.

Dnia 4 października: 1) ks. Schneider na 
Ottorowo, 2) ks. Maj na Goniembice.

Dnia 8 października: 1) ks. lic. Jasiński 
na Bieehowo.

Dnia 14 października: 1) ks. Gumpricht 
na Kursdorf, 2) ks. Gaertich na Skwierzynę, 
3) ks. Heinze na Oborniki, 4) ks. Ullrich na 
Mosinę.

Dnia 15 października: ks. Klaużyński na 
Sławoszew.

Dnia 5 listopada: 1) ks. Degler na Mię­
dzyrzecz, 2) ks. Hennig na Sieraków, 3) ks. 
Hildebrandt na Wschowę, 4) ks. Jagodziński 
na Krzywiń, 5) ks. Stojanowski na Dobrzycę 
6) ks. Adamczewski Adam na Starogród. 

(Dokończenie nastąpi.)

♦ Doniesienia urzędowe. Król nadał ren- 
dantowi głównej kasy kolejowej, radzcy ra­
chunkowemu Schulzowi w Bydgoszczy, 
order orła czerwonego czwartej klasy.

* Dla Towarzystw przemysło­
wych. W „Orędowniku“ donosi ktoś z 
dalszych stron, jakoby landratury otrzy-

mały polecenie, iżby śledziły prace i dzia­
łanie Towarzystw przemysłowych.

Prawdę mówiąc, to w wielu razach 
mandataryusze wielu landratów bardzo się 
nie spracują tem śledztwem, ponieważ 
wiele Towarzystw przemysłowych nie oka­
zuje najmniejszych śladów życia ani ruchu; 
zwracamy jednakże uwagę Towarzystw 
czynnych, aby się wystrzegały wszystkiego, 
coby mogło dać powód do jakichkolwiek 
zarzutów lub oskarżeń. Niech Towarzy­
stwa przemysłowe będą tem, czem być 
powinny, co wskazuje ich nazwa. Ordy- 
nacya procederowa, ustawa o cechach, 
sprawy przemysłu, obrona pracy, wnioski 
Ackermana, ks. Hitzego, dr. Liebera i in­
nych mowy posłów dotyczące spraw prze­
mysłowych, rzemieślniczych itd. oto temat 
nadający się wyśmienicie do rozpraw na 
posiedzeniach przemysłowych Towarzystw. 
Nadto niech członkowie czytają Surowie- 
skiego dzieło „O upadku miast i przemysłu 
w Polsce,“ niech je rozbierają, niech się 
starają pouczyć czego się chronić, do czego 
dążyć należy, a z pewnością nie dadzą 
powodu do zaczepek policyjnych lud admi­
nistracyjnych.

* „Posener Ztg.u niezadowolona jest 
"z tego, że rząd płaci za wysokie sumy,

bo od 150—210 marek za mórg ziemi 
sprzedauéj na kolonizacyą. „Posn. Ztg.“ 
twierdzi, że możnaby w dzisiejszych' wa­
runkach dostać téj ziemi daleko taniej, 
jak się to pokazało na Sadłogoszczy, i 
że niepotrzebni są wcale ajenci pośredni­
czący między rządem a sprzedającym. 
Tacy ajenci — powiada „Posen. Ztg.“ — 
pomagają tylko sprzedającym ratować 
pozory honoru.

* JVa czwarty tysiąc „Bratniej ofia­
ry.“ Z przeniesienia 49 marek 10 fen. 
Dziś nadesłała pani J. Syroczyńska 
z Kopyczyniec w Galicyi marek 4.

Razem 53 marek 10 fen.
* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie. 

Z przeniesienia 62,50 marek. Furmanek z 
Pszczewa 1,50 marek. Ks. A. R. z Góry 
p. Jarocinem 5 marek. — Razem 69 marek.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiéj. 
Z przeniesienia 9,50 marek. F. Ż. z Nekli 
5 marek. — Razem 14,50 marek.

* Na introdukcyi ks. proboszcza Chrusto- 
wicza zebrano na Czytelnie Ludowe marek 27,20, 
które przesłano do kasy Towarzystwa.

* Teatr polski. Dziś na benefis p. Po­
pławskiego obraz sceniczny, przerobiony przez 
p. P. z powieści Sienkiewicza „Potop“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Val- 
breque, tłumaczona przez W. Barszczewską 
„Szczęście małżeńskie“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 
12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Towarzystwo Gimnastyczne w Pozna­
niu odbędzie dzisiaj wieczorem punktual­
ni e o godzinie 8 walne zebranie kwartalne 
w lokalu p. B. Knolla przy ulicy Wrocławskiej 
nr. 18. O liczny udział członków uprasza

Zarząd.
* Pan J. Szpetkowski ogłasza publiczno­

ści, iż w pracowni i składzie jego przy ulicy 
Berlińskiej nabyć można Wizerunków królów 
polskich, zestawione na jednym wielkich roz­
miarów kartonie, a wykonane sposobem foto- 
typicznym. Obraz otoczony wieńcem herbów 
województw i ziem polskich, przedstawia u 
góry bajeczne postacie książąt naszych, a na­
stępnie w dwóch szeregach podaje postacie 
królów od Mieczysława I do Stanisława Au­
gusta. Tło jest nieco za ciemne — zresztą 
wykonanie poprawne, a całość godna po­
lecenia.

* Pan Piotr Mikołajczak, syn naszego 
współobywatela kupca p. Mikołajczaka z je­
zuickiej ulicy (którego skład towarów krót­
kich Czytelnikom naszym polecamy,) otworzył 
kurs tańca i gimnastyki salo­
wej i w ogłoszeniach pisma naszego poleca 
się względom Szanownej bubliczności. O ile 
słyszeliśmy, pan Piotr Mikołajczak posiada nie­
pospolite zdolności orchestyczne i będzie mógł 
zadowolić choćby najwybrydniejsze wymaga­
nia. Zwracamy uwagę Czytelnikom na ogło­
szenie jego i życzmy rodakowi naszemu jak 
najlepszego powodzenia.

* Wybory do Izby handlowój. We wto­
rek odbyły się wybory do Izby handlowój. 
Przewodniczył młynarz Jolowicz, jako ławni­
cy fungowali kupiec Elkeles i destylator Kan- 
torowicz. Na 923 kupców upoważnionych do 
wyboru, głosowało 484. Absolutną większość 
otrzymali pp.: Adolf Kantororowicz 445, 
Michał Herz 391, Izrael Friedländer 443, 
Wł. Jerzykiewicz 436, Michał M. 
Goldschmidt 329 i Salo Hepner 341 głosów.

* Dyrekcya poczty przesyła nam na­
stępujące pismo: „Jak wiadomo, panuje wie­
czorem w urzędzie pocztowym przy ulicy Fry- 
derykowskiéj, gdzie odbierają paczki, ścisk 
bardzo wielki. Urząd pocztowy uprasza więc 
szanowną Publiczność, a mianowicie właści­
cieli większych handli i fabryk, aby w obec 
zbliżających się Świąt Bożego Narodzenia 
przesyłek swych o ile możności nie przysyłali 
wieczorem, lecz już w ciągu dnia lub na­
zajutrz z rana. Leży to w interesie całćj Pu­
bliczności, aby do prośby téj zechcieli się za­
stosować i przez to przyczynić się do ure­
gulowania pracy w urzędzie pocztowym.“

* W roku 1885 nadeszło do Poznania 
pocztą 3,771,400 listów, kart koresponden­
cyjnych, druków i próbek, 350,730 paczek 
bez podania wartości, 46,930 listów warto-

ściowych, 11,480 paczek wartościowych, 22,610 
przesyłek za pobraniem, 17,893 mandatów 
pocztowych, oddano zaś 361,820 paczek bez 
podania wartości, 35,440 listów wartościowych 
i 7600 paczek wartościowych. Na prze­
kazy pocztowe wpłacono 12,153,088 ma­
rek, a wypłacono 16,796,689 marek. — 
Liczba pasażerów wynosiła 2482, a liczba 
gazet, przez pocztę wysyłanych 5,628,402. — 
Telegramów oddano 80,210, a nadeszło 74,016. 
Dochód z portoryum i telegramów wynosił 
595,069 mrk. Na jednego mieszkańca (we­
dług opisu za rok 1885 było w Poznaniu 
68300 mieszkańców) przypada w przecię­
ciu 55,2 nadeszłych listów, 5,1 paczek 
bez podania wartości, 0,7 nadesłanych listów 
wartościowych, 0,17 nadesłanych paczek war­
tościowych, —- natomiast wysłanych paczek 
bez podania wartości 5,3, listów wartościo­
wych 0,5, paczek wartościowych 0,11, dalćj 
telegramów oddanych 1,2, nadesłanych 1,1.

* Nowa kadencya sądów przysięgłych roz­
poczęła się w tutejszym sądzie pod przewo­
dnictwem dyrektora sądu nadziemiańskiego 
Hausleutnera. Dziś stawała niezamężna słu­
żąca Wiktorya Wojtkowiakówna z Komorowa, 
oskarżona o zamordowanie dziecka (obrońca 
referendaryusz Seligo). Jutro stawać będzie 
robotnik Andrzej Nowak z Poznania o krzywo- 
przysięztwo (obr. referend. Retzlaff) i blach- 
nierz Maks Wegelt z Kurnika o krzywoprzy­
sięstwo (obr. adwokat Herse). Pojutrze kra­
wiec Tomasz Gronowski i uczeń krawiecki 
Stanisław Gronowski ze Śremu o fałszowanie 
pieniędzy (obr. adwokat Trąmpczyński i refer. 
Pilling). W poniedziałek dnia 13 b. m. cha­
łupnik Emil Tank z kolonii Lipie o śmiertel­
ne pobicie (obr. adwokat Hamburger). Jako 
sędziowie przysięgli fungują pomiędzy innemi 
pp.: wyższy nauczyciel dr. August Tabulski 
z Rogoźna, Włodzimirz hr. Bniński z Cma- 
chowa, kupiec Józef Kamieński z Poznania, 
Napoleon Mańkowski z Rudek, Emil Karliń- 
ski z Zabikowa, Parczewski z Nówca, Tade­
usz Twardowski z Kobelnik.

* Pan Piotr Janton, kupiec z Konarzewa 
pod Stęszewem, napisał, jak czytamy w „Wiel­
kopolaninie“, po polsku list do p. Brethschnei- 
der’a, fabrykanta szuwaksu w Głogowie, za­
mawiając sobie u niego pewną ilość jego wy­
robu. Wszelako p. Brethschneider, lekcewa­
żąc interes swój jako fabrykanta i kupca w 
stosunkach z odbiorcami Polakami, ubrał się 
w powagę prawodawcy czy też bakałarza, la- 
jącego nieposłuszną dziatwę, i tak odpisał panu 
Jan tonowi:

„Glogau, den 14 November 1886.
Auf Ihre in polnischer Sprache an uns ge­

richtete Postkarte von gestern, die wir nur, 
um nicht unhöflich zu sein, be­
antworten, theilen wir Ihnen ergebenst 
mit, dass wir polnisch nicht verstehen. Wenn 
wir es aber auch verständen, 
würden wir uns dessen nicht be­
dienen, weil wir stolz darauf 
sind, Deutsche zu sein, und von 
jedem gebildeten Bewohner 
Deutschlands erwarten dürfen, 
dass er „deutsch“ zu schreiben 
versteht.

Achtungsvoll
Brethschneider & Comp.“

Komentarz tu zapewne niepotrzebny, do- 
dajemy tylko, że jeżeli się nie mylimy, fa­
brykę szuwaksu ma przemysłowiec polski w 
Gnieźnie.

* Środa. We wsi Pięczkowie otworzoną 
zostanie z dniem 11 bm. stacya telegraficzna, 
połączona z tamtejszą stacyą pocztową.

* Losowanie listów zastawnych W. Ks. 
Poznańskiego, nastąpi w dniach 18, 20 i 21, 
a w razie potrzeby i 22 grudnia r. b. od go­
dziny 8 zrana w gmachu nowej landszafty.

* Wronki. Do Rady miejskiej wybrany 
został w III klasie p. Majewicz, w klasie II 
handlarz drzewa Lippmann, w klasie I miel­
carz Adam.

* Inowrocław. Majętnośś rycerską Mar- 
cinkowo, obejmująca 383 hkt. areaułu, nabył 
od p. dr. Bolesława Wolszlegiera, p. Mikołaj 
Kaźmierz Borowicki za cenę 322,000 marek.

* Z dekanatu łeknińskiego, 8 grudnia. 
W dwóch ostatnich tygodniach wprowadził 
dziekan łekniński, ks. prob. Bukowiecki z Wą­
growca, trzech kapłanów jako rzeczywistych 
proboszczów do parafii, pozbawionych w sku­
tek kulturkampfu prawowitych duszpasterzy, i 
to: dnia 25 listopada ks. J a k ó b a Si­
korę, dotychczasowego administratora w 
Grylewie, jako plebana tamże; dnia 30 
listopada ks. Ryńskiego, dziekana kcyń- 
skiego, dotychczasowego proboszcza w Gołań- 
czy, jako plebana w Kozielsku, a 6 gru­
dnia ks. W ł a d. H a u p ę , dotychczasowego 
administratora w Srebrnćj górze, jako 
plebana tamże. Rozczulenie parafian i radość, 
że się niedola ich sieroctwa skończyła i znów 
mają między sobą prawowitych pasterzy, nie 
da się prawie słowami opisać. Wszystkie po­
wyższe probostwa są patronatu prywatnego. 
W Grylewie jest patronką p. hr. Tyszkiewi- 
czowa z Siedlca pod Kostrzynem, która na­
była w tym roku Gry lewo po p. hr. Czap­
skiej ; w Kozielsku p. Adolf Moszczeński ze 
Stępuchowa, a w Srebrnćjgórze p. Stanisław 
Moszczeński ze Srebrnejgóry. Pani hr. Ty- 
szkiewiczowa nie mogła przybyć na akt in- 
trodukcyjny. W Kozielsku zastępował syna 
swego, któremu choroba nie pozwoliła brać u- 
działu w tćj uroczystej ceremonii, p. Wł. 
dysław Moszczeński i niósł klucze do kościo­
ła, który za jego jeszcze patronatu, pod jego 
okiem i jego najgłówniejszym sumptem w tej 
pięknej a wspaniałej formie został zbudowany.

W Srebrnejgórze sam patron przy ingre­
sie do kościoła niósł klucze. Tak w Koziel­
sku jak Srebrnejgórze, dostojni patronowie 
po uroczystości kościelnej podejmowali u siebie 
w gościnnych swych ścianach serdecznie tak 
duchowieństwo, jak rodzinę i licznych gości, 
a wznosząc toasty na cześć Najprzew. Arcy-

pasterza i swych nowych proboszczów, wyra­
żali żywą radość, że znów mają pomocników 
Chrystusowych w swych ukochanych kościo­
łach. W Srebrnejgórze jeden z włościan, 
uczestnik uczty, przypomniał skromnie, żeby 
się godziło przy tćj sposobności nie zapomnieć 
o „bratniej pomocy“: zebrano też znaczną 
składkę. O mowach, jakie przy tych uroczy­
stościach wygłosili tak nasz dziekan, jako i 
introdukowani kapłani, nie rozpisuję się; były 
one oczywiście poważne i pięknie do uroczy­
stości zastosowane, wiele lez rozczulone zro­
siło oblicza.

* Z Krobskiego. Dnia 6 b. m. odbyła się 
u nas wzniosła uroczystość introdukcyi księdza 
prof. dr. Dziedzińskiego na probostwo krob- 
skie. Tłumy kilkotysięczne ludu zapełniły 
obszerną naszę farę pięknie w zieleń przy­
strojoną już od rana. Ks. proboszcz wprowa­
dzony do kościoła w uroczystćj procesyi przez 
liczne grono drn howieństwa z ks. dziekanem 
Wolińskim z Oporowa na czele, odprawił przy 
asyście dwóch młodszych kapłanów nabożeń­
stwo. Przemowy ks. dziekana i nowego pro­
boszcza od ołtarza do wiernych silne wywarły 
wrażenie; widać to było po łzach Ucieranych. 
Wrażenie to jeszcze się podniosło, gdy w pię­
knych i wymownych słowach w kazaniu ks. 
prób. Niezieliński z Konarzewa, przyjaciel prof. 
Dziedzińskiego, przedstawił obraz kapłana- 
pasterza, jego obowiązki dla swych owieczek 
i odwrotnie. Po ukończonem nabożeństwie i 
odprowadzeniu znów w procesyi ks. proboszcza 
na probostwo, odbył się obiad skromny, do 
którego ks. ks. konfratrzy, jako tćż kilku oby­
wateli z miasta, przewodniczący dozoru i repre- 
zentacyi, familia i t. p. w niniejszćm Kółku 
zasiedli. Przez życzliwych parafian sprowa­
dzona muzyka przygrywała do obiadu a wie­
czorem przewodniczyła korowodowi z pocho­
dniami, które na cześć swemu pasterzowi — 
nieśli obywatele starzy nawet i członkowie 
Towarzystwa przemysłowego.

Tak się zakończył dzień ów dla parafii 
uroczysty ! Wspomnienia jego zapewne długo 
pozostanie w pamięci wszystkich uczestników.

* Bydgoszcz. Na ostatniem posiedzeniu 
Rady miejskiej zgodzono się na odstąpienie tu­
tejszej szkoły realnćj na rzecz państwa i upo­
ważniono magistrat do dalszych kroków w tćj 
sprawie. Ile miasto będzie rządowi dopłacało, 
jeszcze nie wiadomo.

* Z pod Leszna. Dnia 6go grudnia 
jako w Odpust św. Mikołaja odbyła się w Go- 
niembicach introdukcya kościelna ks. Maja na 
proboszcza tejże parafii. Osierocenie parafii 
trwało 9 i pół lat, radość przeto parafian 
była widoczną. Kościół był przepełniony 
wiernymi. W zastępstwie ks. dziekana Po- 
szwińskiego, dopełnił obrzędu kościelnego ks. 
Leszczyński, proboszcz z Osieczny, a kazno­
dzieje dnia tego ks. Rybicki, proboszcz z Ką- 
kolewa, po niemiecku, i ks. Drwęski, pro­
boszcz z Pawłowic, po polsku wyjaśnili ludowi 
znaczenie i doniosłość uroczystość treściwie 
i wymownie. , Ludu mnóztwo przystępowało 
w tymdniu do Świętych Sakramentów. Po nabo­
żeństwie odprowadzono nowego proboszcza w 
procesyi na probostwo, gdzie się odbył skro­
mny obiadek z powagą i nastrojeniem ducha 
odpowiedniem do naszych krytycznych czasów. 
Osierocone parafie w Morkowie, w Radomicku 
i w Rydzynie z utęsknieniem oczekują podo­
bnego dnia radości.

* Chełmno. Rektor szkoły chłopców, pan 
Zerbe, przeniesiony został „w interesie służby“ 
jako zwyczajny nauczyciel do seminaryum w 
Montabaur, w obwodzie rejencyi wiesbadeńskićj. 
„Gesellige“ donosi, że władze miejskie sta­
nowczo obecnie domagać się będą, aby następcą 
pana Z. został mianowany literat ewangelic­
kiego wyznania, któryby równocześnie objął 
rektorat w tutejszćj symultannćj szkole 
dziewcząt.

* Jak do „Orędownika“ z nad Renu do­
noszą, wysłano w strony westfalskie i nadreń- 
skie, gdzie wielu naszych rodaków za zarob­
kiem bawi, rozporządzenie tutejszego nadpro- 
kuratora, konfiskujące dziełka „Raciczki“ i 
„Co się działo od pierwszego rozbioru Polski 
aż do czasu rządów Napoleona 1.“

* Z Głubczyc na G. Ślązku donoszą że 
tamże urządzono bezwyznaniową ochronkę dla 
dzieci, i że nadzór nad tą ochronką powie­
rzono protestanckiemu pastorowi. Nota bene: 
katolicy stanowią 5/e ludności. Ponieważ 
nadto ochronę tę pomieszczono w jednym z lo­
kali domu św. Wincentego, i ponieważ na­
uczycielowi nie pozwolono ze względu na dzieci 
żydowskie odmawiać z dziećmi pacierza ani 
robić znaku krzyża św., przeto pomiędzy ka­
tolikami panuje z tego powodu niezadowolenie. 
Tak donoszą gazety ślązkie.

* Z Prus Wschodnich. W odpowiedzi na 
petycyą, wystósowaną do ministra oświaty, 
p. Gosslera, i naczelnego prezesa, p. Schlieck- 
manna, o większe uwzględnienie języka lite­
wskiego w szkołach ludowych, przesłała re- 
jencya królowiecka petentom pismo, w któ- 
rćm powiada: „W parafiach, zamieszkanych 
wyłącznie lub przeważnie przez Litwinów, 
udzielana jest, jak dawnićj, tak i teraz, nau­
ka podczas przygotowania dzieci do komunii 
po litewsku, a ustępów przeznaczonych do 
nauczenia się na pamięć uczą się dzieci nie 
tylko w oddzielę najniższym, ale i w średnim 
i najwyższym szkoły ludowćj na podstawie li­
tewskich biblii, katechizmów i śpiewników i 
to przy języku niemieckim, także w litew­
skim idyomacie. Czytania litewskiego uczą 
się dla tego dzieci już w oddzielę średnim i 
najwyższym. Język litewski doznaje więc o 
wiele. większego uwzględnienia, aniżeli język 
polski po szkołach w powiatach mazurskich. 
Królewska rejensya usiłuje tćż ustanawiać 
przy szkołach litewskich nauczycieli umieją­
cych po litewsku, ale starania jej rozbijają 
się często o brak tychże.“

* Spłacanie hipotecznych długów złotem. 
Od czasu, kiedy bimetaliści rozpoczęli agita- 
cyą na rzecz podwójnćj waluty, zaczęli wie-

rzyciele hipoteczni żądać wypłacania prowizyi 
i kapitału w złocie i warunek ten zaciągali 
do hipoteki dłużnika. Niektóre sądy okręgo. 
we na Slązku nie chciały tym warunkiem 
wiązać dłużnika i odmawiały tego zapisu. 
Na zażalenie zaniesione do sądu nadziemiaó- 
skiego w Lignity nadeszła odpowiedź, zezwa- 
lająca na zahipotckowanie takiego warunku. 
Sąd oparł swoje decyzyą na § 23 ustawy z 
dnia 5 maja 1872 r., dotyezącćj obciążania 
nieruchomości. Paragraf 23 stanowi, że zapis 
hipoteczny, obciążający długiem pieniężnym hi- 
potekę, ma być oznaczony walutą prawnie 
dozwoloną, a tą walutą jest obecnie, stosownie 
do prawa monetarnego z dnia 9 1ipca l873r. 
w myśl art. I tejże ustawy waluta złota w 
Niemczech, mówi w końcu swych wywodów 
sąd lignicki.

* Zmiana frontu. „Kuryer Warszawski“ 
pisze: Wielu kupców i przemysłowców Niem- 
ców, zamieszkujących w Królestwie, poczęło 
od roku już uczyć się języka polskiego. Po­
między uczącymi się można było spotkać oso­
by wiekowe, przebywające po kilkanaście lat 
w kraju, nie uważające przedtem za potrzebne 
poznanie języka krajowego. Obecnie w jednym 
z zakładów fabrycznych, którego kantor zatru­
dnia przeważnie Niemców, dyrektor wydał nz. 
porządzenie, ażeby wszyscy wyuczyli się w 
kim czasie języka polskiego, w przechuj 
bowiem razie usunięci zostaną z bióra,

A wszystko dla interesu!
* W Wiedniu umarł w tych dniach foto- 

grafista Wassilewicz Bachmatów. „Intransi­
geant“ paryski pioze, że był to jeden z „bo­
haterów“, którzy w marcu roku 1879 wysa­
dzili w powietrze część zimowego pałacu cara 
Aleksandra II. Jak wiadomo, pałac strze­
żony był przez licznych urzędników i cały 
szereg wojska. Bachmatów, zagorzały nihili­
sta, potrafił pomimo wszelkich środków ostro­
żności wkręcić się jako czeladnik stolarski do 
pałacu. Tam ułożył plan, nie zważając 
na grożące niebezpieczeństwo ; w starych 
puszkach od konserwów udało mu się nagro­
madzić znaczną ilość dynamitu pod salą ja­
dalną. Wszystko było z zdumiewającą dro- 
biazgowością przygotowane. Eksplozya nastą­
piła w godzinie naznaczonćj. Car wstrzymany 
w sąsiednim pokoju przez księcia Aleksandra 
Battenberga; cudem prawie uszedł śmierci. Wa­
silewicza Bachmatowa, na którego zaraz padło 
podejrzenie, szukano napróżno, zdołał on ujść 
za granicę. W Wiedniu przyjaciele jego wy­
starali się dla niego o miejsce w atelier foto- 
graficznćm.

* Z Kopenhagi donoszą, że z powodu nad­
zwyczaj silnego orkanu rozbił się wczoraj 
bryg meklemburski o wał portowy pod Hel- 
singor. Z załogi uratowano 5 ludzi ; nad 
wyratowaniem reszty pracują bez przerwy. 
Oprócz tego wpadły na brzeg morski trzy 
okręty pod Kronborg i zaszło wiele nieszczę­
śliwych wypadków na wybrzeżu.

* Jedyna rzecz, zajmująca obecnie Angli­
ków, to jubileusz przypadający w roku przy­
szłym , oelem uczczenia pięćdziesięcioletnich 
rządów królewćj Wiktoryi. Oprócz olbrzy­
miego przeglądu floty na wyspie Wight za­
mierzają urządzić również olbrzymi przegląd 
wojska w Aldershot. Ma to być coś niewi­
dzianego dotąd w Anglii ; do wojsk miejsco­
wych przyłączą się również wojska indyjskie 
i z innych kolonii należących do Anglii. W 
literaturze przygotowuje się dzieło zbiorowe 
p. t. „Rządy królowćj Wiktoryi, pogląd na 
pięćdziesięcioletni postęp“. Wydawca H. Ward, 
polecił rozmaite części tego dzieła pierwszym 
powagom^ naukowym do opracowania. Lord 
Wolseley objął część wojskową ; lord Brassey 
marynarkę, Courtney finanse, Giffon bogactwo 
narodowe, Sirllaird rólnictwo, prof. Hussley 
nauki, a sławny recenzent Archer teatr.

* Kalendarz. Jutro w piątek’ dnia 10go 
grudnia N. M. P. Loretańskićj.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 1- 
Zachód o godzinie 3 minut 44.

TELEGRAMI.
Paryż, 9 grudnia. Goblet oświad­

czył p. Grevemu, że nie podejmie si? 
utworzenia gabinetu, ponieważ nie mógł­
by innój od pana Freycineta prowadzi® 
polityki. Prezydent powołał do siebie 
Floąueta.

Londyn, 7 grudnia. Książę ĄIć; 
ksander Battenberg przybył tu dzisiaj 
wieczorem;! przyjmował go na dfforcn 
książę Teck i jenerał Duplat, jako przed­
stawiciel królowćj. '

Telegram giełdowy
Berlin, 9 grudnia 1886. (Kursa końcowej

Ziemiopłody. Kapitaly.
Berlin, 8 grudnia tf*

Consol. 4°/o 
Pozn. 4% listy z- » 
Poz.SW/ohst-»- Uo 
Pozn. listy rent. W 5 
Austr. banknoty 1 '¡g 
Austr. renta srebr- ° ;5 
Ros. banknoty 
Ros. consol. jg)
Ros. listy zast. - 
Pol. 6% listy zast- » 
Pol. likw. 1- za8t: »i 10 
Węg. 4% rentaAustr. kred.akcye48°'„
Austr. franc. kol- „

¡enlca spok, 
wiecień-maj 
aj-czerwiec 
:o spok. 
radź -styczeń 
wiecień-maj 
aj-czerwiec 
ij rzep, stole, 
wiecień-maj 
laj-czerwiec 
owita stalćj.

miejscu
rudź.-styczeń
wiecień-maj
iaj-czerwiec
lerwiec-lipiec
piec-sierpień
des
rudź.-styczeń 
7yp -żyta wsp. 
Jyp.-oko. kw.

163,--
164,25

131.50
132.50 
132,75

46.60
46.70

37,20
37.50
38.60 
38,90
39.70 
40,40

112,-
150

10,000

Lombardy 
Uspesob. stale

173'

Szczecin. 9 grudnia 1886. (Kursa
enlca stalćj. 
idź.-styczeń 
-iecień-maj 
i niezm. 
idź.-styczeń 
•iecień-maj 

rzen słabo

ecień-maj

160,—
166,

125.50
129.50

45,-
45,50

Okowita spok. 
w miejsca 
grudż-styczep 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec

Petroleum 
w miejscu

Rzepik 
w miejscu

koóc.)

3«.'
37'“
39,-'

11^



Dodatek do Zur y er a Poznańskiego Nr. 282.
Piątek 1O «ęmcliii» 18S6.

WiaioffioSci ííieracüe i artystyczne.
* Na „Album wojska polskieeo 

z i83! roku“, które wyjdzie nakładem p. 
K. Kozłowskiego, złożyli przedpłatę w dal-

szym ciągu:
P. Skórzewski z Rossoszycy i P£,7
Wróblewski ze Smogulca } g
Stefan Thiel, adwokat i notaryusz z

Wrześni
Hr. Franciszek Kwilecki z Kobelnik 1 ”
Hr. August Cieszkowski z Wierzenicy 1
Franciszka z Nieżyehowskicli Mo-

szczeńska z Wiatrowa 1
Dr. B. Wickerkiewicz z Poznania 1 ”
Roman Janta-Połczyński z Żabiczyna 1
N. Niemojowski z Pogrzybowa j

Z dniem 15 b. m. prenumeratę zamykamy.

Pamiątka uroczystości 4001etniej rocznicy 
śmierci błog. Jana z Dukli. Pod tym tytu­
łem wydał ks. Norbert Golichowski, zakonu 
00. Bernardynów, bardzo interesującą książkę, 
napisaną z powodu obchodzonej w r. 1884 
uroczystości 400-letniej rocznicy śmierci błog. 
Jana z Dukli. Czytelnik znajdzie tam opis 
przygotowań do tej pamiętnej uroczystości, 
znajdzie przytoczone brewia papieskie i rozpo­
rządzenia władz kościelnych, znajdzie dowody 
jak kraj cały, miasto Lwów i dziennikarstwo 
spieszyły zgodnie ku poparciu i uświetnieniu 
tego tak drogiego sercom polskim obchodu, 
i astępnie skreśla autor przebieg uroczystości 
we Lwowie i na prowincyi, przytacza wiersze, 
wy ane z tego powodu, zamieszcza krótki 
życiorys błog. Jana i świadectwa licznych 
ask za przyczyną Jego doznanych, a wreszcie 

zwraca się ze słowem braterskiem do tych 
dzienników ruskich, które okazały nieprzy­
chylne usposobienie w obec jubileuszowego 
obchodu. W dodatku zamieszczone są nuty 
pieśni śpiewanych na cześć błog. Jana. Nie 
wątpimy, że książka ta znajdzie szerokie roz­
powszechnienie wśród publiczności naszej, któ- 
rśj uczuciom religijnym i narodowym w całej 
pełni odpowiada. Nabyć ją można w kance- 
laryi parafialnej klasztoru 00. Bernardynów 
We Lwowie, po cenie 1 zł. r.

Od. Ekspedycji.
Szanownych Inserentów prosi* 

my uprzejmie, aby zechcieli nad- 
sełać swe ogłoszenia, mające być 
umieszczone w numerze z dnia 
bieżącego najpóźniej do godziny 
11-tćj przed południem. Ogłoszenia

przeznaczone do numeru niedziel­
nego prosimy nam nadsełać o ile 
możności jnż dnia poprzedniego.

Przybyli do
Poznań, 8 grudnia

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI 
Niegolewski z Niegolewa, Bodę z Polwicy^ 
Jacoby z Berlina, Nawrocki z Warszawy, 
Taczanowski ze Sławoszewa, Treskow z 
familią z Nieszawy, hr. Szembek ze Słupi, 
hr. Szembek z Wysocka, Paliszewski z 
Hutki, Rosenfeld z Neuhausen, Richert z 
żoną z Eksteli, Kruszyński z żoną z So­
kolnik, pani Sypniewska z synami z Pio­
trowa, ks. dziekan Zenkteler z Ostroroga, 
ks. Jaensch z Drzązgowa, Karczewski z 
żoną z Lubrza, hr. Bniński z ćmachowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Sikorski z Wągrowca, Cioromski z Go- 
niembic, Boym z Leszna, Liebisch z Wro­
cławia, Owsiński z żoną z Komorowa, dr. 
Tabnlski z Rogoźna, Hain ze Skoków, dr. 
Szrant z Pniew, pani Giese z Konina, 
Michalkiewicz ze Środy, pani Jastrzębska 
z Pionkowa, Smisuiewicz ze Środy.

Stan powietrza.
Dnia 6 grudnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . .
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

706
721
728
743
735
731

748

Płd.Płd.Z. 8 
Płd. W. 9 
Płd.Z, 8
Z. Płd. Z. 3 
Z. 2
Płd. W. 2

Płd.Z. 1

deszcz
zachm.
zachm.
pochmurno
pół zachm.
zachm.

zachm.

4
5

2
1

— 1

1
Kork, Queenst.
Brest...............
Helder............
Sylt............... ’)
Hamburg. . . 2) 
Swineminde . . 
Neufahrwasser . 
Kłajpeda . . . 8)

723

740
742 
746 
748 
746
743

Z. 8

Płd. 4
Z. Płd. Z. 7 
Płd.Płd.Z. 7 
Płd.Z. 6 
Z. 3
Z. 5

pół zachm.

zachm.
pochmurne
zachm.
pół zachm.
zachm.
zachm.

6

4
3
2
3
4
5

Paryż............
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium. . . 
Kamienica . . 4)
Berlin............
Wiedeń............
Wroclaw ....

747
754
753 
756
754 
751 
758 
754

Płd. 6
Płd.Z. 3
Płd.Z. 2
Płd. W. 3 
Płd.Płd.W 4 
Płd. Z. 1 
Z. 2
Z. Płd. Z. 3

pogodne 
pochmurno 
zachm. 
bez chmur 
pogodne 
bez chmur 
zachm. 
bez chmur

3
4
4

—1
1
1
4
3

lsle d'Aix . . .
Nizza...............
Tryest............ 758 Płd.W. 1

z
■deszcz 7

ł) Silny deszcz. 2) W nocy deszcz i śnieg.
3) W nocy deszcz. 4) Śron.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ’) Europa północna, 3) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 3) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew. 
2 == mały, 3 = słaby, 4 — umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 == silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Nadzwyczaj nizkie minimum o 706 mm. leży 

na północno-zachodniej' stronie od Irlandyi, podczas 
gdy nacisk atmosferyczny silnie się wzmaga w 
stronie południowo-wschodniój, tak że różnica po­
między Mułlaghmore a Karlsruhe wynosi 48 mm. 
Ponad Anglią i Irlandyą panują burze z Z. i Płd.Z., 
ponad Szkosyą z Płd. Płd.W. przy zachodnióm wy­
brzeżu niemieckióm zwróciły się wiatry i oziębiły. 
W Niemczech jest powietrze pochmurne i ciepłe; 
miejscami spadł deszcz, a przy kanale północnym 
nawet bardzo wiele.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w grudniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. CeJ.
8. Pop. 2
8. Wie. 9
9. Ran. 7

745.4
737.4 
732,2

Płd.Z. orz. 
Płd. orzeź. 
Płd. i rzcź.

pogodne
zaćhm.
zachm.

+ 4,3 
+ 2.4 
+ 4,7

Dnia 4 grudnia maximum ciepła — 4°8 Cel.
, „ minimum ciepła +- 1°3 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne powietrze z umiarkowaniem późniój 

silnemi wiatrami z Płd.-Z. do Z. przy obniżającej 
się temperaturze; przenikliwe, wilgotne powietrze, 
miejscami mgła.

GOSPODARSTWU ftANDŁL I PRZEMYSŁ.

Medyolańskie 45-llrowe losy z r. 1861.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 3 stycznia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy lo­
sowaniu około 10 marek za sztukę, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. B e r- 
lin, Französische Str. Nr. 13, za 
premią 40 fen. za sztukę.

( P«Ki iń, 9 grudnia. (-Sprawiana- 
n ie giełdowe. —)

stan powietrza pogoda.
Zyto ; bez :nt.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziac. 

—,— centn. grudzień 124.— płacono, grodz, stycz. 
—płacono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedziano —.—

grudzień 34,80 pł., styczeń 31.90 pł., luty 35.30 
płacono, marzec 35,80 płc., kwiecień-maj 36,60 pł. 
maj 37,— płacono.

Okowita; w;Uiiejs'U bez beczki) 34,60 pł.
(¡3 pra wetu aa ie urzędowe. .

Okowita. -,z oeczką, pr. 10o litr. 10,0 li.'/,

Trahes. Wypowiedziano 15000 iitiów, cena wy­
powiedziana 34,60 grudzień 34.70—60 styczeń 
34.90 m., luty 35,30 m., marzec —mrk., 
kwiecień-maj 36,60 marek w miejsca bez be­
czki 34 30 m.

(W.) Poznań, 9 grudnia. Ceny mąki. P s z e n- 
n a nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
rżana nr. Oil 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Bydgoszcz, 8 grudnia.
(.Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg-

P s ze ni ca niezm., bardzo ciemna i szklista de' 
łikatna, 148—152 in.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —.— marek 
poślednie gatunki 140—147 m.

Zyto stale , w miejscu krajowe delikatne 
116—120 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 120—125 mrk., po­
śledni 100—118 mrk.

Owies nom., w miejsca według jakości 110 
do 118 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 145—155, na paszę 115 
do 120 marek.

O k o w ita za 100 litr, a 100% 35.— m.

Wrocław, 8 grudnia 1886.
Żyto (za 1000 łnnt.) niezm., wypowiedziane 

—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. gru­
dzień 130,— żąd., kwiecień-maj 1887 134,— żąd., 
maj-czerwiec 136,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 105.— żąd. grudzień-styczeń —,— 
żąd., kwiecień-maj 108,— żąd.

Oléj rzepiowy b. in.. wypowiedz.---- - cent.
w miejscu —,— ząd., grudzień 46.— żąd., gru- 
dzień-styczeń 46,— żąd., kwiecień-maj 46,50 żąd.

Okowita bez in., wypowitdziano 5,000 litr., 
w miejscu —,— m., grudzień 35,— płacono, gro- 
dzień-styczeń 35,— p.acouo, styczeń luty —,— 
płacono, kwieckń-maj 36.50 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 9 grudnia:
żyto 130.— mrk., pszenica —mrk., iwies 105 
mrk., rzep —,— m., oléj rzepiowy 46,—okowita 
36.— m.

Ceny targowe z dnia 8 grudka 188 6.

Pos tanowi, nía
miejskiéj

depnt&cyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- i naj- 
wyż. ¡ niż. 
M|F.| M F.

0 kiłogr 
średni 

naj- i uaj- 
wyż. 1 niż. 
MF. ME-

a m ó w 
lekki towar 
naj-1 naj 
wyż. ' niż. 
M F. M F.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Uwieś
Groch

16 00 15 50 
15Í80 15:50 
1350 13 10 
14 20 13 40 
llllO 1090 
16|00|l5|50

15
14 
12 
12 
10
15

lo 14 70 
70 14130 
70 12 40 
40 li 70 
10 9 80 
-|14|00

14 50 14 20 
140013Í80 
12 20 ;2 00 
11 30 10 4) 
9 60 9130 

13 00 li ¡00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TU WAR_______
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 00 klg. 19 60 18 50 18 10
Rzepik zimowy w » 19 30 18 30 17 60
Rzepik latowy w « 20 50 19 i 50 18 i 00
Lnica . . . w w 21 — 20 1 00 19 ! 00
Siemię lniane w w 22 — 20 ' 50 18 00
Siemię kouop w w 16 , 50 15 ! 50 15 L oo

Ker»», 8 grudnia. (Sprawozdanie urzędowe . 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu - żu<l- 3 ‘‘S 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący plac. 
157,—(żąd.—, na grudzień-dyczeń1 płacono ,
na kwiecień-maj płacono 162.75— 163,00, na 
maj-czerwiec płacono 164.50—161,25, na czerw"-- 
lipiec płacono 165,25—165,75, na lipiec-sierpień pł. 
—.—. Wypowiedziano 3000 centn. Cena wy po 
wiedziana 157,50.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 128—133 
według jakości; na miesiąc bieżący pł. 131.60—131, 
na grudzień-styczeń płac. 131,25—131,00, na kwie­
cień-maj płacono 132,00—132.25, na maj-czerwiec 
płacono 132,75—132,25, na czerwiec-lipiec płacono 
133—133,25. Wypowiedziano 7000 cent. Cena wy­
powiedziana 131,25 in.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 107 do 
142 według jakości, miesiąc bieżący płac. 110.50, 
na grudzień-styczeń płacono —.—, na k»ie<i-ń- 
maj pł. 112.25, na maj-czerwiec płc. 114—11 .75. 
Wypowiedziano —cent. Cena wypowiedziana

Kukurudza w miejscu płac. 110-119 ■>,- 
dług jakości, na grudzień pł. 113,50, na grodzi ń- 
styczeń płac. 113,50, na kwiecień-maj płac. 112 5“. 
Wypow.-----cent. Cena —,—.

Olój rzepakowy.Za 100 kiłogr. w miejscu, 
bez beczki płac. 44.4 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —mk., na miesiąc bieżący płacono 47.7, 
na grudzień-styczeń płac. —,—. na kwiecień maj 
płac. 46-46,2. Wypowiedziano —cent. Cena wy- 
powiedziedziana —.

Okowita. Za 100 litrów i 100 pre - 
10.000 litrów pret. w miejscu bez beczki ple,ono 
37,0 mrk., w miejscu z beczką płac. —mik., 
na miesiąc bieżący płacono 37,4—37.3,. na gro- 
dzień-styczeń płacono 37.4—37,8, na kwiecień-maj 
płacono 38,5—38,4. na maj-czerwiec płacono 38.8, 
żąd. —, na czerwiec-lipiec płac. 39,6, żąd. - na 
lipiec-sierpień płac. 40,3—40.1. Wypowiedziano 
—,— litr. Cena wypowiedziano —,—.

(K ad c sl a n o).
Na gwiazdkę!

polecam znawcom i amatorom znane ze swój dobroci 
papierosy z fabryki p. Komendzińskiego, firma 
Vulkan w Dreźnie w wielkim wyborze. Równo­
cześnie zwracam uwagę na wyborne cygffl ra z 
pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 
Ceny nader przystępne. (U57)

T.
Poznań, Sowa ul. 5.

ff
Haut e-N ouveauté

.Violetta?38
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smymeńskiego 

wyrabiane z wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (1086)

Fabryka firma B. Wellcr w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Kono; arki.

Bsdgodaym Isądieosa kościołów

poleca
DRUKARNIA KURIERA POZNAŃSKIEG-O

r

Sw. Marcin nr. 16
wszelkie formularze kościelne

jako to:
Metryki, sponsalia, sepultury.
Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Liber Baptizatorum, Liber Copulatorum, Liber Mortuorum, 

Liber Conversorum.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Książkę do przyjmowania i zapisywania zapowiedzi z dodaniem 

na czele książki modlitwy powszechnej i modlitwy za Ojca 
św., zaopatrzonych w aprobatę Władzy Duchownej. 
W końcu tejże książki znajduje się kilka kart wolnych, 
zastosowanych do ogłaszania parafianom z ambony rozpo­
rządzeń kościelnych lub wspomnień zmarłych (wymijanki).

Formularze do wykazu składek na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, 
Świętopietrza, zebranego Cathedraticum od chrztów, ślu­
bów i pogrzebów, na potrzeby miejsc św. w Palestynie, 
na Internat Lwowski Unitów, na potrzeby dyecezalne 
za dyspensy postne.

Preces, po cichej mszy św., naklejone na tekturze lub bez 
naklejenia, też same modlitwy po polsku,

Drukarnia poleca również papier do korespondencyi urzędowych, 
koperty do tychże z drukowanym adresem do Przesw. 
Konsystorzy w Poznaniu i w Gnieźnie, niemniej papier 
listowy w różnych formatach ze stósownemi kopertami.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Biblioteka dla młodzieży
Ferdynanda Hósicka w Warszawie

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgar­
niach w Poznania i na prowincyi.^

AJ A dn 7 Prześliczny elementarz obrazkowy dla grze- WU -£<• UW <4. czn^j ńzjatwy z 24 kolor, rycinami i tekstem
kolor. Cena kartonów, rs. 2.

Pnlulzi Zbiór ba-iek najcelniejszych pisarzy pol-
£>(1J<I1E s WISM» spich z 8 kolor, rycinami. Cenatrs. 2.

liemia Ognista. »gg? Ś
oprawa rs. 1,80.

Reginka i prawdziwe bogactwo.
Powieść dla panienek. Karton, rs. 1,50, ozd. oprawa 1,80.

Podróż po Europie. nowskiego. Karton, rs. 150, 
ozdobna oprawa rs. 1.80.

Ziemia i jej mieszkańcy.
rs. 4, ozdobna oprawa rs. 4,80.

Czarodziejka. g* “T1887 S
Szkoła na fortepian melodyi polskiój przez Zyg­

munta Noskowskiego Cena rs. 1,50.

Szkoła na skrzypce melodyi polskiój przez Zy­
gmunta Noskowskiego. Cena rs. 1,50.

Rubel oblicza się mrk. 1,30.

pamiętników

Ärcbiepiskopa Potockiego 
napisał Wołyniak.

Cena egzempl. 75 fen.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
nieprzemakalna płachty, dsrlii aa konie

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

x Piwo jałowcowe
Q z bi’owaru
o Franciszku Gruszczyńskiego

w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
Szanownój Publiczności polecam powyższe piwo własnego

wam jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osołbom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból słowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszem. poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wiefcn, matkom kar­
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe a 
trawienie. Za dobroć i czystosc piwa tego ręczę. Codziennie 5 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu- $ 
telek 4,50 mrk. (2263) W

•>0«0d0ó0«CM0«O0«0<0d0«0«0«0d0«0»0d0e»40K*

Premiowany na wystawie 
powszechnej w Liverpoolu 
r. 1886.

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu­
kierniach, restauracyach, ho­
telach i handlach delikatesów.

Instrumenta
i chirurgiczne

Yakladem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie
wyszedł świeżo 

r\BREWI
Trzeciego zakonu Świętego O. Franciszka

ułożony na podstawie najnowszych rozporządzeń Ojca św. Leona XIII.
Str. LXXXIX i 959 w 8-ce na welinie ozdobiony 30 rycinami. 

Cena egzempl. bez oprawy 4 mrk. — w oprawie w płótno angielskie brą­
zowe z wyciskami czarnemi, brzegi pąsowe z futerałem 5 mrk. 50 fen,, 
w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z futerałem 7 m. 50 fen.

Nadsyłający do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego w Krako­
wie należytość w'znaczkach pocztowych pruskich, otrzymują książkę od­
wrotną pocztą franco. (1141)

jNEUE (13.) UMQEAS8EITETE ILLUSTBIRTE AUFLAGE'

Brockhaus'
Conversations Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten. >
. ■

Preis n Heft 50 PP

JEDER BAND GEB IN LEINWAND 9 M.. HALBFRANZ 9S.»

Szanownej Publiczności zwracam uwagę na^mójdobrze 
zaopatrzony skład w rozmaite materye krajo­
we i zagraniczne na ubiory męzkie jako t ż 
i gotową garderobę męzką, wykonaną w własnej 
pracowni (nie z fabryk) po cenach nadzwyczaj niskich. — 
Również zwracam uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu 
na dobry krój rewerend i płaszczy. — Zamó­
wienia wykonuję szybko i akuratnie przy rzetelnój usłudze. 
(766) ___ Z wysokim szacunkiem

B. Kalinowski,
krawiec męzki,

Poznań, Jezuicka ul. 12, obok handlu p. Wędzickiego.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

"EJ q Tlip potrzebujące pomocy 
A CbAlAO i rady w różnych cier­
pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
Dittniann, we Wrocławiu, przy ul. 
Fryderykowskiej nr. 26. I piętro.

Polecam mój bogato zaopatrzony skład czystych Ctórno-węgiei 
skich i Tokąjskich win naturalnych w lekko wytrawnyc
wytrawnych i łagodnych gatunkach.

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 Itr. M. 160, 170 180 26
220, 240. 270, 300 i drożśj, za szampankę zaw. 3/, litra M. 1. l.io’ 1 1 
1.25, 1.40. 1.50, 1.75, 2.00 i drożćj.

Równocześnie polecam obok moich jako najprzedniejsze Ozn 
nV?’l?Vin 1883 po 330 M., znakomite wi
2 18 - z tych samy°b winnic po 180 M. za beczkę (klarow. win

Czerwone wina Teslawskie, wigierskie cze 
wone i anstryaekie w znakomitych gatunkach po najtańszych cena, 

ł roby i cenniki rozsełam na życzenia franco. (5r

Felix Przyszkowskl, Monj Heim,
la -ł a ■w -w -wn



Nakładem księgarni C. F. Piotrowskiego 
w Poznaniu opuściło prasę dzieło p. t.: (1148)

2 Czasów Saskich
spraw wewnętrznych, polityki i wojny

przez
Kazimierza Jarochowskiego.

W 8-ce. — Stron: 544. — Cena: 7 marek. 
rJ7 r e ś ó:

Lauda połączonych województw Kaliskiego i Poznańskiego 
za panowania Augusta If. — Dwie misye Franciszka Po- 
nińskiego, starosty Kopauickiego do Cara Piotra w latach 
1717 i 1718. — Epizod Rakoczowy w dziejach panowania 
Augusta II,-od 1703 — 1717. — Bitwa pod Ponieeem dnia 9 
listopada 1704, jej przeddzień i następstwa. — Bitwa Kali­
ska dnia 29 października 1706. — Oblężenie Gdańskie 

w roku 1734.

Co tylko opuściło prasę, własnym nakładem i do nabycia we wszy­
stkich księgarniach (1033)

39 portretów z krótkiemi objaśnieniami historycznemi.
Dzieło to składa się z 39 portretów monarchów polskich, każdy por­

tret na osobnćj tablicy wielkości 20/27 cm. w pięknej złoconej obwódce, 
oprawa piękna i gustowna. Kartę tytułową zdobi herb Polski i Litwy, na­
der pięknie sposobem chromolitogr. w 6 kolorach wykonany. Ażeby umo- 
żebnić najszerszym kołom nabycie wizerunków królów polsfcich, 
które w każdym polskim domu znajdować się powinny, unormowałem cenę w 
porównaniu do nakładu i pracy bajecznie tanią, albowiem tylko 4 m. za egz.

Pieniądze przesłać można znaczkami pocztowemi dołączając 20 fen. 
na porto przesyłki.

rT. SZVZ.C,
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 36.

Zakład litograficzny i drukarnia.

książąt i królów polskich.
Piękny obraz (fotodruk) na kartonowym papierze 48 cm. 
wysoki, a 65 cm. szeroki; — wykonanie według portreto­
wych wzorów, — ozdobne winietą, z herbów województw 
i królów elekcyjnych złożoną, a połączoną u góry orłem bia­
łym, z wiernie odtworzonymi w perspektywie widokami 
zamku królewskiego w Warszawie, Wawelu w Krakowie 
i ratusza poznańskiego, — jest do nabycia po 3 mrk. 50 
feu. za egzemplarz u nakładcy (1150)

J. Szpetkowskieg*o
Berlińska ulica nr. 2

i w każdej księgarni.

ź Jasiński i Ołyński
Drogerya 

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (iss)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca (810)
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku, tylko l-ma,

pod gwarancyą funt 2,20 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 marki.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe.
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.
R. Barci kowski, Poznań w Bazarze.

Aptekarza Radlanera Regenerator do far­
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły- — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
mnsiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spozynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka — 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.
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Nowo otworzony Instytut nauki tańców.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi­

czność, że ukończywszy w Krakowie nuukę tańców 1 gimna­
styki salonowej, otworzyłem z dniem 9 grudnia r. b. tu 
w Poznaniu (1155)
Szkołę tańców oraz gimnastyki salonowej, 
według najnowszej metody. Na żądanie udzielam także nauki 
po domach prywatnych. — Spodziewając się że metoda moja 
odpowie w znpełności wszelkim wymaganiom Szan. Publiczności, 
polecam się łaskawym Jćj względom. — Zgłoszenia przyjmuję 
od godz. 11—1 w południe i od 2—4 po południu.

Piotr Mikołajczak, nauczyciel tańców,
Poznań, 9. 12. 1886. róg ul. Jezuickiój i Gołębiej 6.

s

A

Marcepan
królewieckie ¡zwane

własnój fabryki w pudelkach do przesyłek dogodne po 2, 3, 
4, 5 i 6 marek, oraz w małych różnych kawałkach, sercach 
etc., funt po 1 m. 60 fen., tozmaite owoce z cukru i mar- 
cepanu poleca . (1154)

cukiernia A. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Piece żelazne „Helios“, najnowszej konstrukcyi,
Piece żelazne: Regulatory, Meidingery i inne, 
Latarnie do wozów — policyjnie przepisane — i wszel­

kie inne,
Łyżwy we wszystkich gatunkach i" rozmiarach, 
Hzwo:iki i grueliawki do sanek,
Żelaza cytowane do pieczenia opłatków,
Żelazka do wycinania Hostyi i Komunikantów, 
Przedstawki i wszelkie przybory do pieców,
Dziadki do gniecenia orzechów,
Zamki bezpieczeństwa i kłódki,
Kasetki — francuzkie — do pieniędzy, 
iHiary do płynów i zboża,
Wagi do bydła, zboża i familijne,
Maszynki francuzkie i amerykańekie do strzyżenia bydła, 
Noże stołowe, kieszonkowe i nożyczki (1152)

> poleca liandel żelaza

F. Oberfelta i Sp.

przy Starym Rynku 6
są odnowione,

Najlepsze środki przeciw siwym włosom są:

J.
Ł-03S
03
03O

CC
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w hotelu Francuskim,
wieloletni pracownik firmy Desfosse Sncc.

de Montigny w Poznaniu (1131)
poleca swój

SALON DO SPUSZCZANIA WŁOSÓW
jako też

skład perfumów i wszelkich przybo- 
rów toaletowych,

również wielki wybór
krawatów, śpilek do tychże, guziczków do 
koszul i mankiet, kołnierzyków, mankiet, szelek, 
parasoli, rękawiczek, ruskich kaloszy i arty­

kułów wełnianych.

• i (na brody) Teinture dr. Richards (i wąsy)
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Pierniki toruńskie
Weesego i Thomasa.

Pierniki uoremberskie
Richtera.

Pierniki berlińskie
Hildebrandta

Jmakaronikowe, orzechowe, czekoladowe, Leserli, fran-
•scuskie deserowe etc. (1146)
jPierniki akwizgrańskie. 

Pouiby lipnickie.
I W-
P Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

3, _ -g Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Jg1 r-_____ : ulica, Wrocławi-ka ni'. ______

J. Hoeptner & Comp.
Fabryka sprzętów kościelnych

W rocław Ritterplatz nr. 2
polecają swój wielki skład kielichów, cyboryów, monstrancyi 
itd. z każdego metalu i w każdym stylu; wszelkie odnośne 
renowacye wykonuje się w własnych warsztatach jak najsta­
ranniej, co wielu poleceniami poświadczyć można. (1070)

8^- Monachijskie statuy i Drogi Krzyżowe po ce- 
nach oryginalnych.
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Na Gwiazdkę
polecamy z eleganckich materyałów pięknie wykonane

SzlafrokiUl Mfiäl

A. Itromolicki & J. Dorożahi
Magazyn ubiorów męzkich. Stary Rynek 66.

S J. Razer, ul.

Nam zaszczvt uprzejmie donieść, że rozprzestrzeniłem znacznie skład mój, przeważnie w pra­
ktyczne artykuły męzkie i polecam: .

Prawdziwe tyrolsRic jnplti do polowania w rozmaitych gatunkach i krojach, ka­
mizelki -wełniane włóczkowój roboty, pończochy, różne kamas ze, rękawiczki, kapelusze i inne przy, 
bory myśliwskie

Płaszcze gumowane i od kurzu, angielskie derki i plaidy podróżne w gusto­
wnych kolorach.

Wybór negliży w rozn aitych formach, szlafroki, marynarki, artykuły wełniane, miano­
wicie: koszule, kaftaniki, kalesony, szkarpetki, jako też znane wyroby prol. dr. Jaegera.

Koszule inc.zkie od najtańszych do najwykwintniejszych, kołnierzyki, mankiety, oboj­
czyki dla księży z podpinkami, własnego pomysłu (bardzo wygodne), krawaty, chustki do nosa, szelki, 
parasole angielskie i laski, pantofle męzkie i damskie na lato i zimę.

Obfity zapas wyrobów skórzanych i galanteryjnych z pierwszych fabryk 
wiedeńskich i krajowych; wszystko w uznanćj dobroci pc cenach możliwie najtańszych.

A,
T.
S.

Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya) 
PRAWDZIWY LIKIER BENEDimSKl

znakomity, foniczny, pobudzający apetyt i uła­
twiający trawienie.

cenach możliwie liajcanszycu. «

stołowe, wiszące,7 kuchenne i ręczne,

Należy uwa­
żać na to aby 
każda butel­
ka była zaopa­
trzona w czwo-

_ __________ rograniaty e-
tykiet z -podpisem jeneralnego dyrektora.

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­
chowność całśj butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze -względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obaiey przed 
złetni skutkami, na jakie zdrowie narażone być może. 

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie:
Jakóh Appel, A. Cichowicz, W. F. Meyer i Sp., 

Pfitzner, S. Saintcr jr. (990)
I. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brumme, E. Feckert jr., 

Luziński (Hotel de France), J. N. Leitgeber, J. K. Nowakowski. 
Sobeski, H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14, M. Siuchniński w Buku.

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en Trance et à l’Etranger.

5. Zamkowa ulica 5.
Restauracja

Franciszka Sujeckiego
poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach. (1865)

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem.

Tąble Oiite,- d godz. 1
Potrawy a la carte każdego czasu.

5. Zamkowa ulica 5.
•MMMMM

Szanownej Publiczności i Wielebnemu Duchowieństwu 
Poleca (1135)

Przygodzickie karpie
i inne gatunki ryb.

Zamówienia zamiejscowe przyjmuje każdego czasu

Teodor Tuszewski
Plac Sapieżyński nr. 7.

•••••••••••

Dla wygnańców’
Sprzedaż lub zamiana majątku.

Właściciel ziemski, Polak, mieszkający za paszportem pruskim w Król 
Poiskiem. pragnąłby dwa swoje majątki w Gub. Kaliskiej, powiecie Słnne' 
ckim położone o 2 i l>/2 od pruskiej granicy Strzałkowa, a 3>/, mili od’ 
stacyi kolei zelaznśj Września odlegle, albo razem, albo pojedyńczo snrze 
dac lub zamienić na majątek ziemski w W. Ks. Poznańskiem Mulatki 
te mają około 2550 i 1900 mórg magdeb. rozległości - Zi"mia prawie 
wyłącznie pszenna, nieużytków żadnych, inwentarze nadkompletne w bar 
dzo dobrym sdamę, również i budynki. Służebności żadnych. Ostatni 
z tychże majątków z nowym obszernym dworem położony nad samą szosą 
Pozn.-Warszawską. Nadmienia się że w ciągu roku przyszłego w budo­
wie będąca kolój zelazna Pozn.-Wrzesińska będzie dochodziła do samój 
granicy Strzałkowa. Reflektanci życzący sobie bliższych szczegółów ze-
ebeą się zgłosić pod adresem X. Z. 100. —11  Z"T '
Poste restante. 

do pojazdów i wozów.
i na " ' '

w większym wyborze po cenach przy­
stępnych poleca (1097)

J. NIEJACKI,
Skład porcelany, szkła 1 sprzę­

tów kuchennych,
Zakład blacharski 1 szklarnia

we Wrześni.

Cłospodyni
w średnim wieku, znająca się do­
kładnie na kobiecem gospodarstwie, 
na kuchni, praniu i prasowaniu, ży­
czy sobie przyjąć miejsce od I go 
stycznia na probostwie lub we dwo­
rze, gdzieby samodzielnie gospoda­
rzyć mogła. Może się powołać na 
dobre świadectwa z kilkuletniego 
pobytu. Łaskawe oferty uprasza sub. 
A. j. Poznań, Ostrówek 10. (11W)

Młodzieniec z wykształceniem 
przynajmnićj tereyanera znajdzie miej­
sce jako

Uczeń
w handlu bławatów, jedwabi, to­
warów wodnych i konfekcyi dam­
skiej (1118)

Braci Schmidt
w Bydgoszczy

(właściciel T. Jedwabskl.)

Zdatna kucharka
z dobremi świadectwami, która słu­
żyła po kilka lat w jednem miejscu 
poszukuje od l stycznia r. p- miej­
sca w dworze lub u księdza. Zgłosze­
nia przyjmuje biuro stręczeń (1159) 
•I. Okulicka, Poznań, Kozia ul. 4.

Ucznia
poszukuje (1166)

Apteka w Pobiedziskach. 

Gospodynie i kucharki
różnego wieku w najw. wyborze 
mam do umieszczenia, polecam zaś 
tylko takie, o których odebrałam do­
brą opinią. Upraszam o łaskawe 
zlecenia, a przyrzekam rzetelną usłu­
gę. Zybert ul. Teatralna 5. (1158)

Do handlu korzenn go poszttkuje 
w styczniu r. b. (1149)

młodego pomocnika.

A. Mazurkiewicz, 
Toruń-

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Strzałkowo (W. X. Pozn.)
(1117)

Sala Bazarowa.
W poniedziałek dnia 13 grudnia i 

o godz. 8 wiecz.

II. wieczorek muzyczny
' z łaskawym współudziałem pani <

Dr. Thelle.
Program: 1. Kwartet forte­

pianowy Schumanna. 2. Trzy 
pieśni Schuberta. 3. Waryacye 
z kwintetu Forele Schuberta.
4. Trzy pieśni Mendelssohna. [
5. Trio na fortepian C-moll
Mendelssohna. (1151)

Bilety na 2 wieczorki po 3 
[ marki, na 1 wieczorek po 2 |
: mrk. u pp. Ed. Bote <fc G. 
Bock.
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